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Raforma rolna
Wojna jaka od setek lat toczyła 

się między wsię a dworem, wojna, 
w której zawsze brał górę dwór, 
korzystający często e pomocy 
wojsk obcych, tłumiący przy po­
mocy bagnetów t kul powstania i 
bunty chłopskie — la wojna za­
kończyła się ostatecznym zwycię­
stwem chłopa polskiego. Krwawa 
walka chłopów o ziemię, z której 
wyrugowani zostali siłą przez ma- 
gnaterię obszarnlczę £3koń.czuaa 
gusta** dekretem z dnia 6 września 
1944 toku — dekretem Polskiego 
Kom.'telu Wyzwolenia Narodowego.

Dekret ten o przeprowadzeniu 
reformy rolnej położył kres krzyw 
dzie chłopskiej. Ziemia obszarnicza 
przyznana została chłopom, jako 
Ich wieczysta własność. Realizacja 
tego dekretu oznaczała głęboką re. 
wolucję na wsi.

Zmieniło się oblicze wsi. Roz. 
parcelowano 1 zużytkowano na osa­
dnictwo łącznie ponad 5 milionów 
600 tysięcy ha, z czego na ziemiach 
dawnych chłopi otrzymali ogółem 
2 100 000 ha. W tej liczbie z par­
celacji własności obszarniczej 1 ml 
Ilon 155 tysięcy ha.

Z dobrodziejstw reformy rolnej 
skorzystało około 3 miliony 400 
tysięcy osób.

Wydatną pomoc przy przepro­
wadzeniu reformy rolnej uzyska­
li chłopi od klasy robotniczej. Naj 
ofiągniejsza •eęść robotników, zor 
ganizowana w Polskiej Partii Ro­
botniczej nie szczędziła trudu, a 
często i swego żyda by dopomóc 
chłopom w przegnaniu obszarni­
ków i Ich sługusów, by dopomóc 
chłopom w. dzieleniu ziemi obszar­
niczej.

Realizowanie reformy rolnej nie 
odbyło się bez ofiar. Obszarnik nie 
chclał dobrowolnie zrezygnować ze 
swojej zagrabionej własności. Na­
syłał na wieś bandy faszystowskie 
by terrorem odstraszyć chłopów od 
brania ziemi. A legalnie znalazł 
swojego obrońcę w PSL-u. P. Mi­
kołajczyk, będący w rządzie wszy­
stko robił by sabotować przepro­
wadzenie reformy rolnej, by ją 
wykoszlawlć, zniechęcić do niej 
chłopa. Tak nawzajem dopełniali 
się — podz1en»'e I PSL.

Proces krakowski WIN 1 PSL po­
kazał dostatecznie jasno, jak usi­
łowała reakcja polska pozbawić 
chłopa zdobyczy refomy rolnej, a 
robotnika zdobyczy społecznych. 
Zwracając się do oskarżonego w 
procesie krakowskim zastępcy se­
kretarza NKW PSL Mierzwy pro­
kurator powiedział: „NARÓD DAŁ 
CHŁOPOM ZIEMIĘ, WYŚCIE PA. 
NIE MIERZWA DALI NARODOWI 
KULE*.

Wbrew panów Mikołajczyków, 
Mlerzwów i innych przeprowadzona 
została parcelacja ziemi dworskiej. 
Ale reforma rolna na tym alę nie 
kończy. Rząd dokłada wszystkich 
starań by chłopr dopomóc w za­
gospodarowaniu ziemi, którą dos­
tał. Trzeba ażeby gospodarka 
chłopska była zdrową i dochodo­
wą. Wymaga to wiele pracy 1 wy­
siłków. Podnieść kulturę na wsi, 
nasycić wieś maszynami wszelkie­
go rodzaju, zakładać spółdzielnię 
chłopskie, stacje obsługi maszyn I 
traktorów, zelektryfikować I uprze 
mysłnwlć wieś — oto program, nad 
zrealizowaniem którego pracuje 
rząd, pracuje robotnik i chłop.

Szybkie tempo odbudowy prze­
mysłu. sukcesy w odbudowie 1 ele­
ktryfikacji wsi są gwarancją te­
go, że roli»’ctwo nasze osiągnie po. 
złom wyższy od przedwojennego, że 
wieś się stanie rolniczo-przemys­
łową w państwie przemysłowo- 
rolniczym.

Mhj Dorosza olow
BERLIN, (PAP). Według re­

lacji dziennika „Tribune" w Stu­
ttgarcie doszło do nowych pro­
wokacyjnych wystąpień hitle­
rowców, którzy zdarli sztandar 
organizacji młodzieży demokra­
tycznej w czasie urządzonego 
przez nią zebrania.

Również w innych dzielni­
cach miasta zdarli oni sztanda­
ry zawieszone przez tą organi­
zacje.

Wieczorem 3 września grupy 
młodzieży faszystowskiej ze­
brały się w okolicy Koenigsbau 
w Stuttgarcie wykrzykując ha­
sła faszystowskie i ‘śpiewając 
hitlerowskie pieśni. Grupa mło­
dzieży faszystowskiej usiłowała 
przewrócić auto, z przywódcą 
organizacji młodzieży socjal de 
mokratycznej

nie wzmocniło pozycji Ramadiera
Już od dłuższego czasu trwa we Francji kry­

zy s rządowy. Ciężka sytuacja gospodarcza, w któ 
rej znalazła się Francja naskutek błędnej poli­
tyki Rządu wymaga radykalnych rozwiązań. Jak 
dotąd Ramadier zadawalnia się tylko stawianiem 
votum zaufania dla swoich poczynań.

Nie (hcemy powtórzenia 
błędów Monachium 

Oświadczenie dra Oskara Lange
Grupa parlamentarna francuskiej par 

tii socjalistycznej na specjalnym posie­
dzeniu postanowiła głosować za udzie 
leniem rządowi votum zaufania. Nato 
miast komuniści oświadczyli, że hic 
poprą wniosku ó votum zaufania dla 
rządu.

PARYŻ. — Francuskie Zgro­
madzenie Narodowe na dzi­
siejszym posiedzeniu uchwali-

Ramadier został ns
LONDYN. Agencja Reutera donosi 

z Paryża, że w piątek wieczorem prezy 
aent Yincent Auriel wpłynął na prem.

Malejąca większość Ramadier
PARYŻ. Obecna nadwyżka głosów 

jaką otrzymał Ramadier jest najmniej­
sza spośród tych jakie otrzymał w j 
kolejnych głosowaniach tego rodzaju 
od stycznia b. roku. Ramadier *uzyską! 
$49 głosów nadwyżki w marcu, 441 — 
w maju, 174 w lipęu, 84 — w sierp 
niu i obecnie tytko 49. W wyniku 
(.godzinnego posiedzenia socjalistycz­
nej grupy parlamentarnej, poprzedzają­
cego głosowanie, zi deputowanych wy­

Pół miliona robotników protestuje 
przeciwko óbniżce racji Chleba

PARYŻ, (PAP). W piątek po 
południu w Paryżu zamarły 
transport i handel wskutek 
strajku pół miliona robotni­
ków, protestujących przeciw­
ko obniżce racji chleba do naj 
niższego- poziomu, jaki kiedy­
kolwiek istniał we Francji. Po­
ciągi kolei podziemnej i auto­
busy były nieczynne od godz 
14 do 15.30. Urzędy pocztowe 
zamknięto o godz. 15. Telegraf 
funkcjonował tylko dla dyplo­
matów i służby bezpieczeń­
stwa. Nie przerwały. jednak 
pracy telefony, gazownie, elek 
trownie, wodociągi i szpitale

Prezydent Bierut przekazał 
w czwartek na ręce bawiącego 
w specjalnej delegacji w War­
szawie prezydenta m. Lublina 
ob. Jarosza 100 tys. zł- na od­
budowę szkoły przy Lipowej.

Prezydent Bierut sumę tę

Łroczł/s^oścf
z okazji 800-lecia Moskwy
MOSKWA, (PAP). 100 tysięcy 

artystów, śpiewaków, muzyków 
i tancerzy wystąpi na płacach, 
parkach, bulwarach i głównych 
ulicach stolicy radzieckiej dla 

ło votum zaufania rządowi Ra­
madier 292 głosami przeciwko 
243. 54 deputowanych wstrzy­
mało się od głosowania.

Kwestia zaufania postawio­
na została związku z wnios­
kiem rządu o przyznanie doda' 
kowych subsydiów dla prze­
mysłu węglowego w wysokoś­
ci 4.500 m:lionów franków.

swym stanowisku
Ramadier, by pozostał on nadal na 
swym stanowisku. Premier składał nie­
oficjalnie dymisję.

powiedziało się za udzieleniem zaufa­
nia, ale 18 przeciw przy 2 wstrzymują 
cych się. Dzienniki zwracają uwagę na 
charakterystyczny fakt, że podczas gdy 
Guy Mollet posiada większość w łonie 
Komitetu Naczelnego SFIO, Ramadier 
dysponuje większością w łonie grupy 
parlamentarnej i pośród ministrów. Nie 
którzy obserwatorzy nie wykluczają 
ewentualności zwołania nadzwyczajne­
go kongresu SFIO.

Przez 2 godzirfy strajkowały 
taksówki. Członkowie CGT 
przedefilowali ulicami Paryża., 
by udać się na masowy wiec 
protestacyjny na Pole Marso­
we. Konfederacja robotników 
chrześcijańskich zwołała ze 
swej strony zgromadzenie pro 
testacyjne w gmachu Mutuali- 
te. Dla zapobieżenia incyden­
tom zastosowano nadzwyczaj­
ne kroki policyjne. O szeregu 
zajść donoszą z prowincji. Tak 
np. w Nantes wojsko wezwa­
no do ochrony prefektury, oblę 
żonej przez* 15 tysięcy demon 
strujących robotników.

iii

na szkołę przy ul. Lipowej
przekazał ze swych funduszów 
dyspozycyjnych zaznaczając, że 
chce w ten sposób wziąć udział 
w ofiarności społeczeństwa lu­
belskiego, z którym związany 
jest trwałymi więzami.

Szczegóły na stronic 11-ej.

uczczenia 800-tnej rocznicy za­
łożenia Moskwy. Przedstawienia 
będą trwały do północy. Wezmą 
w nich udział najwybitniejsi ar­
tyści wszystkich republik ZSRR

Stały delegat 
Polski w Radzie 
Bezpieczeństwa 
dr. Oskar Lan­
ge, który w dro 
dze do Lakę 
Succes zatrzy­
mał się w Pary 

O5MR LANGE ŻU’ W ^ywia-
dzie udzielo­

nym korespondentowi agencji 
France Presse oświadczył, że 
„Polska popierać będzie każdą 
akcję, zmierzającą do wzmoc­
nienia autorytetu ONZ”. „Z te 
go względu — powiedział dr. 
Lange — uważamy za niewska 
zane wszelkie próby pominię­
cia ONZ, prowadzące do jed­
nostronnych rozwiązań".

W sprawie problemu nie­
mieckiego, delegat Polski pod

Razkiii Misliii tw harotlowei 
na dzień święta Lotnictwa Polskiego 

LOTNICY! W dniu dzisiej­
szym Wojsko Polskie wraz z 
całym narodem obchodzi tra­
dycyjne doroczne Święto Lot 
nictwa.

Dzięki niestrudzonym wy­
siłkom obozu demokracji poi 
skiej i życzliwej pomocy 
Związku Radzieckiego Odro­
dzona Polska posiada dziś 
lotnictwo, wypotsażone w no­
woczesny sprzęt oraz liczne 
szeregi lotników, obznajmio- 
nych doskonale z najnowszy­
mi osiągnięciami wiedzy i 
techniki lotniczej.

Lotnictwo polskie zdobyło 
sobie prawo do wdzięcznej pa 
mięci i hołdu całej Polski, bo 
sława polskich lotników zwią 
zała się na zawsze z bezprzy­
kładnymi na przestrzeni ca­
łej historii zwycięstwami Od­
rodzonego Wojśka Polskiego.

Nie zabrakło polskiego lot­
nika przy zdobywaniu Pragi, 
Warszawy, Kołobrzegu, Berli 
na w okresie walk o przeła­
manie Wału Pomorskiego o- 
raz w bitwie 0 Anglię.

Poi zwycięstwie lotnictwo 
nasze stoi na straży polskiego 
nieba czujnie strzegąc gra­
nic i bezpieczeństwa kraju.

Naród polski kocha lotnict 
wo i zrobi wszystko by konty 
nuatorom najpiękniejszych 
polskich tradycji lotniczych 
umożliwić start na najwyższe 
poziomy.

Młodzież polska z zapałem 
uczy się sztuki latania nie 
tylko w woj«k<-Avyćh szkołach 
lotniczych, lecz również w 
licznych ae nr kluba oł*. r aritc-
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kreślił, iż jego zdaniem, rozwią 
zanie może być znalezione je 
dynie na drodze porozumienia 
4 mocprstw.

Zapytany o stosunek Polski 
wobec konferencji gospodar­
czej państw europejskich, Lan­
ge stwierdził, że powodem od­
mowy Polski przyjęcia udziału 
w pracach konferencji, była o- 
bawa przed ewentualnym odro 
dzeniem imperializmu niemiec 
kiego. W zakończeniu swego 
wywiadu Lange zaznaczył, że 
przede wszystkim chodzi o to, 
by Niemcy nie stały się bazą 
gospodarczą j wojskową no­
wej agresji. „Byłoby to powtó 
rżeniem błędów Monachium— 
zakończył dr. Lange — któ­
rych konsekwencje byłyby nie 
mniej fatalne".

łach lotnictwa cywilnego. 
Najmłodsi entuzjaści lotnict­
wa — młodzież szkolna z za­
pałem zapoznaje się z lotnict­
wem w kołach Ligi Lotniczej.

Polskie Linie Lotnicze 
„LOT“ utrzymują już regu­
larną komunikacją lotniczą 
ze stolicami wielu krajów eu 
ropejskich.

Rosną kadry lotnicze, roz­
wija się polska myśl lotnicza, 
potężnieją skrzydła Polski.

LOTNICY! Jesteście cząst­
ką narodu, służycie wiernie 
Polsce Ludowej. Niejednokrot 
nie już dawaliście dowody 
swego wyrobienia obywatel­
skiego, biorąc aktywny udział 
we wszystkich akcjach o cha 
rakterze ogólno - społecznym, 
umacniając serdeczną więź 
wojska z masami ludowymi. 
Przykładem tej pracy może 
być również pomoc okazana 
przez lotnictwo nasze w okre­
sie powodzi rb., która to po­
moc znalazła uznanie całego 
społeczeństwa.

Pracą swą w ostatnim roku 
dowiedliście, że nie żałujecie 
trudu, aby podwyższać stale 
poziom swego wyszkolenia.

W dniu Święta Lotnictwa 
życzę Wam, aby również i 
dalsza Wasza praca przyniosła 
jak najlepsze rezultaty dla 
dalszego rozwoju silnego lot­
nictwa Demokratycznej Pol­
ski

Niech żyje Odrodzone Lot­
nictwo PóWH».
Minister Obrony Narodowej 
(—) MICHAŁ ŻYMIERSKI 

Marszalek Polski
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Zjazd
w Szczecinie

I Dziś odbywa się w Szczeci- 
J nie III Zjazd Przemysłowy 

Ziem Odzyskanych, Każdora­
zowy taki zjazd przemysłowy 
to nie tylko przegląd osiąg­
nięć i wytyczne na przyszłość 
— to doniosłe wydarzenie w 
naszym żyiein gospodarczym. 

Pierwsze dwa zjazdy odby­
ły się we Wrocławiu,, trzeci 
zaś w Szczecinie. Nie . jest 
przypadkiem, że właśnie w 
tym mieście. O ile dwa pierw­
sze zjazdy były wyrazem od­
budowy przemysłu ma Zie­
miach Odzyskanych i jego 
powiązania z całością gospo­
darki polskie;, włączenia ZO. 
do planu 3-letniego, jako jego 

. podstawę, o ile dwa poprzed­
nie zjazdy były wyrazem bit- 

. wy o odbudowę — to cechą 
dominującą obecnego zjazdu 
w Szczecinie będzie bitwa o 
eksport, bitwa o odbudowę

• naszych portów. Główna uwa­
ga będzie niechybnie poświę­
cona Pomorzu Zachodniemu, 
którego zagospodarowanie wy 
maga wzmożonej pracy.

Imponujące są wyniki pra­
cy polskiego robotnika i chło­
pa, pracy polskiego inżyniera 
i agronoma na Ziemiach Od­
zyskanych. Najwymowniej 
świadczą o tym cyfry. W ro­
ku 1945 na ogólną ilość 3.020 
czynnych zakładów w Police 
przypada 413 na Z. O., ma 
3.832 zakładów w r. 1946 
przypada już 1016 na Z. O., 
a w roku 1947 na 3442 czyn­
nych zakładów przypada 1215 
na Z. O., czyli 35,2®/o.'

Obecny zjazd w Szczecinie 
zapowiada obrady nad dal­
szym podniesieniem potencja 
łu gospodarczego Ziem Odzy- 
kanych, zapowiada wzmożo­
ną odbudowę n?szych portów 

Szczecin, największy obec­
nie port polski, wiąże nie tyl- 

<- ko przemysł śląski z Bałty­
kiem. Niemałą jest również 
rola Szczecina w tranzycie 

<- państw środkowo - europej­
skich. Rola ta będzie wciąż 
wzrastała. Tak samo i innych 
naszych portów. ,

Polska jest predystynowa- 
na na to by stać się krajem 
przemysłowo-morskim. Zjazd 
przemysłowy, odbywający się 
w Szczecinie niewątpliwie 
przyczyni się w dużym stop­
niu do tego.

Eisenhower 
nie zamierza 
kandydować 
na jianawish nrezyt!?nta USA

WASZYNGTON, (PAP). W związku 
8 oczekiwaniami pewnych kół amery­
kańskich, które pragnęłyby gen. Elsen 
howera widzieć na stanowisku prozy,, 
denta. Stanów Zjednoczonych, Szef 
Sztabu Generalnego USA oświadczył 
psobom ze swego najbliższego otocze­
nia, że „pragnie przede wszystkim po, 
zostać żołnierzem** i jest zdania, że 
osiągnął szczyt swej kariery kiedy zo­
stał wodzem naczelnym armii sojusz­
niczej w Europie. Generał Eisenhower 
zaznaczył, że ma wiele szacunku dla 
Trumana i „nie może sobie wyobra­
zić, by mógł prowadzić kampanie po­
lityczną przeciwko niemu**. W kołach 
zbliżonych do generała pannje wobec 
tego przekonanie, że Eisenhower w 
żadnym razie nie zgodzi się na wysu­
nięcie jego kandydatury na Kongresie 
partii republikańskiej, który odbędzie 
się przed wyborami prezydenta.

i

t Brawo Buczkowcy!
Uroczystość wręczenia dwusetnej legitymacji 
członkowi koła PPR przy fabryce im. Buczka
W pięknej sali świetlicowej 

fabryki im. Buczka odbyła się 
wielka uroczystość. Wręczono 
200 legitymację PPR-owską 
tow. Kameli Henrykowi. Sala 
udekorowana pięknie. Na ścia 
nie sztandary koła PPR fabry­
ki Buczka. W świetlicy usta­
wione suto zastawione stoły. 
Widać towarzyszy z PPR i to­
warzyszy z PPS, widać że to 
jest wspólne święto, święto 
obu Partii, święto lubelskiej 
klasy robotniczej.

Uroczystość zagaił dyrektor 
fabryki Buczka tow. Bogdaszew 
ski. Wspomniał on o tych cięż 
kich dniach 8 lat temu, gdy w 
Pplsce toczyła się straszna 
wojna przeciwko barbarzyń­
skiemu najeźdźcy. Przypomniał 
zebranym o tej haniebnej zdra 
dzie. której ofiarą padł boha­
terski, waleczny Naród Polski: 
,.Na,cóż zdałoby się bohater­
stwo naszego żołnierza-J naro­
du, męstwo obrony Westerplat 
te, żołnierzy spod Kutna i lud­
ności Warszawy z jej nieodża 
łowanym prezydentem Starzyń 
skim, gdyby nie niezmożone 
siły Związku Radzieckiego w 
którego organizmie utknęły i 
stępiły się hitlerowskie „bli- 
tze" — mówi tow. Bogdaszew- 
ski. — Wojna rozpętana przez 
faszyzm zaczęła się w Warsza 
wie a skończyła się w Berli­
nie". Tow. Bogdaszewski mó­
wi w dalszym ciągu o wielkich 
wysiłkach Narodu Polskiego w 
dziele odbudowy. F-ka Buczka 
zawsze stała na czele fabryk lu 
bełskich. „Dzięki wysiłkom to­
warzyszy z naszei Partii, z brat 
niej Partii Socjalistycznej i ca 
ła zresztą załoga fabryczna za 
okres od powstania fabryki do 
dnia dzisiejszego wyproduko­
waliśmy: obuwia skórzanego, 
wojskowego 204.670 par, cywil­
nego — 14.603 par, przemysło­
wego — 28.175 par, obuwia ro 
boczęgo na drewnianych spo­
dach 129.870 par, ponadto pro­
dukowaliśmy w dużej ilości san 
dałki dziecinne, teczki i torby 
damskie z odpadków".

Pół roku temu — przypomi­
na tow. Bogdaszewski — wrę­
czono w tej samej, choć copraw 
da mniejszej świetlicy setną 
legitymację partyjną". Teraz 
wyrośli Buczkowcy w silną or 
ganizację bo na 374 robotni­
ków, koło PPR liczy w tej chwi 
li już 215 członków. „Tow. 
Henryku! — kończy tow Bog­
daszewski — powinniście być 
dumni i szczęśliwi., że ta uro­
czystość Wam właśnie przy­
padła w udziale". W imieniu 
Wojewódzkiego Komitetu PPR 

Państwa Europy Wschodniej 
mają szerokie perspektywy rozwoju
Dziennikarz amerykański o sytuacji w krajach Europy

NOWY JORK. Obserwator 
Radiowy rozgłośni „Columbia" 
Smith, który spędzał niedawno 
3 miesiące w Europie, w swych 
ostatnich wystąpieniach wska­
zuje na zasadnicze różnice w 
sytuacji panującej w krajach 
Europy Wschodniej i w pań­
stwach Europy Zachodniej.

Smith podkreśla, że podczas 
gdy Europa Wschodnia szybko 
dźwiga się z ruin i może posz­
czycić się znacznymi osiągnię­
ciami w każdej dziedzinie, w 
Europie Zachodniej sytiacja 
pogarsza się z dniem każdym.

Dziennikarz amerykański za _ 
powiada, że proces upadku* nego planu ekonomicznego,

dziękuję Buczkowcom za ich 
wydatną pracę organizacyjną 
i produkcyjną tow. Korolko. 
„Partia jest tdumna z tego, że 
fabryka w której dyrektorem 
jest PPR-owiec a koło partyj­
ne dobrze pracuje, jest wzo­
rem dla innych fabryk. To zna 
czy, że dobrze zasłużyliście się 
Państwu, klasie robotniczej i 
Partii". Wśród* ciszy tow. Ko­
rolko wręcza legitymację tow. 
Henrykowi Kameli. Tow. Ka- 
mela bierze legitymację i znać 
że wzruszony. „Zanadto jestem 
wzruszony, abym mógł wyra­
zić to co obecnie czuję Ogra­
niczę się przeto do uroczyste­
go oświadczenia: będę zawsze 
tak pracować i zachowywać się 
aby być naprawdę godnym 
imienia członka Polskiej Partii 
Robotniczej.

Minister Mołotow 
nfe weźmie udziału w sesji 
Zgromadzenia Generalnego ONZ
NOWY JORK, (PAP). Sekre­

tariat ONZ podał do wiadomo­
ści, że minister spraw zagra­
nicznych ZSRR Mołotow nie 
przybędzie na sesję Zgromadze­
nia Generalnego ONZ, która roz 
poczyna się w dniu 16 bm. Na 
czele delegacji radzieckiej stać 
będzie wice-minister Wyszyński.

Według informacji w Lacce 
Succes pewne jest, że Mołotow 
nie przybędzie na otwarcie Zgro 
madzenia Narodowego, nato­
miast nie wyklucza się możli­
wości późniejszego jego przy-

BELGRAD, (PAP). Rozgłośnia gre- | 
cklej armii demokratycznej podaje 
komunikat, który podsumowuje wy­
niki ofensywy wojsk demokratycznych 
w clr.gu ostatnich 6 tygodni. Jak twler 
dzl komunikat od chwili rozpoczęcia 
ofensywy w drugiej dekadzie oddzia­
ły powstańców przeniknęły do Grecj’ 
centralnej, gdzie na skutek zaczep­
nych działań wojennych zajęły całe 
górskie pasmo Panapolikon. Czołowe 
oddziały armii demokratycznej zbli­
żyły się już do miasta Agramaon.

W ciągu drugiej dekady sierpnia 
wojska djemokratyczne wyzwoliły . 
znaczną część prowincji Enrytanii i 
Valtos zadając ciężkie straty oddzia­
łom rządowym. Na początkn trzeciej 
dekady powstańcy znacznie rozsze­
rzyli swe tereny działania, zdobywając 
szertg nowych miast i wsi, jak np. 
in’asfo Blochrainr. praż Alistratl.

I jazdu, gdyby zaszła ku temu ko- 
nieczność. Jak wiadomo na kon­
ferencji moskiewskiej ustalono, 
że przed listopadową konferen­
cją ministrów spraw zagranicz­
nych Wielkiej Czwórki w Lon­
dynie odbędą się wstępne nara­
dy w Nowym Yorku w czasie 
trwania sesji Zgromadzenia Ge­
neralnego ONZ. Obcenie snute 
są przypuszczenia czy i jak da­
lece nieobecność Mołotowa w 
Łące Succes wpłynie na odbycie 
tej wstępnej konferencji.

I-i 
ft f

W chwili obecnej armia demokra* 
tygzua prowadzi działania zaczepne 
w całej Grecji. W Tracjl zaatakowała 
ona po raz pierwszy, miasto Ksanti- 
zawela, w Tesalii opanowała górzyste 
okolice Ossy, w Macedonii zaś nie­
ustannie atakuje miasto Serlne. Na 
Peloponezie partyzanci uderzyli na 
miasto Logandzia zmuszając znajdują­
ce się tam oddziały żandarmów do 
bezładnej ncleczki. Dowódca garni­
zonu wojsk rządowych w Dramie za­
żądał telegraficznie natychmiastowego 
wzmocnienia zagrożonego przez pow­
stańców miasta.

W wielu miejscowościach wojska 
rządowe uciekają w nieładzie łub 
poddają się do niewoli. Ludność wy­
zwolonych miast I wsi wita entuzja­
stycznie powstańców wstępując do 
szeregów armii demokratycznej.

państw zachodnich będzie 
trwał w dalszym ciągu, ponie 
waż życie tych państw oparte 
jest o zasady imperializmu ko­
lonialnego, którego okres do­
biega końca.

Państwa Europy Wschodniej 
mają natomiast zdaniem Smit­
ha, szerokie perspektywy roz­
woju, ponieważ istnienie swe 
opierają o zasady nowej gospo 
darki planowej. Smith wska­
zuje na to, że w przeciwień­
stwie do państw ząchodnich 
prawie każdy rząd krajów 
wschodnich działa na podsta­
wie wszechstronnie opracowa-

który określa drogi rozwoju na 
okres kilku lat, pozwalając 
w ten sposób uniknąć trudnoś­
ci i kryzysu. Plapy te zostają z 
powodzeniem wcielane w ży­
cie, ponieważ znajdują popar­
cie większości narodu każdego 
kraju. Jako przykład Smiht wy 
mienia Polskę, gdzie w szere. 
ou podstawowych dziedzin 
przemysłu został już przewyż­
szony poziom przedwojenny, 
oraz Jugosławię, która zakoń­
czyła już odbudowę powojen­
ną i w chwili obecnej prowa­
dzi nowe budownictwo celem 
dalszego uprzemysłowienia kra

W imieniu koła PPS przema­
wiał tow. Sadło. Podkreślił on 
dobrą współpracę obu kół, pod 
kreślił, że wszystkie osiągnię 
cia f-ki Buczka są właśnie wy­
nikiem tej zgodnej współpra­
cy obu Partii. „Musimy dożyć 
tej chwili, gdy jako jedna Partia 
będziemy wręczać legitymacje 
jednej Partii Klasy Robotni­
czej". W imieniu PPS przeme 
wiała również tow. Szydłow­
ska. „Legitymacja PPR powin­
na być legitymacją dobrego 
człowieka, który odbudowuje 
swoją ojczyznę". Z koła PPS 
przemawiała również tow. Ma- 
tajaszczyk A oprócz przemó-, 
wień, wszędzie wzruszone twa 
rze, miłe proletariackie słowa.

Tow. z fabryki Buczka mogą 
być dumni z siebie i ze swej 
nr-acy. Brawo Buczkowcyl

Stosunek do pracy 
miarą dobrego 
partyjniaka

Nowa rzeczywistość w Polsce 
charakteryzuje się nowym sto­
sunkiem do pracy Przed wojny 
robotnik w Polsce wiedział, że 
mimo szumnych haseł, którymi 
starano się okryć wyzysk klasy 
robotniczej, to produkt jego pra 
cy zabierali inni i co gorsza pro­
dukt ten obracał się często prze 
ciwko niemu. W okresie okupa­
cji niemieckiej robotnik wie­
dział, że każda godzina pracy w 
fabryce niemieckiej wzmacnia 
niewątpliwie wroga. Sytuacja 
zmieniła się z chwilą wyzwole­
nia kraju spod okupacji, gdy-do 
władzy doszedł lud.
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W artykule p. t.: „Nasz partyjny 
stosunek do pracy" pisze:

„Znikł okupant, ale nłe zastąpił 
go żaden inny władca. Człowiek 
pracy stał się — po raz pierwszy w 
dziejach naszego narodu — panem 
samego siebie. Produkt jego pracy 
przestał stawać się łupem fabry­
kanta, bankiera, kupca.

Ten prosty, zdawałoby się, ffukt 
posiada niezwykle doniosłe kóu . 
sekwencje dla całego nkładto sh). 
sunków w społeczeństwie. Prace, 
stała się czynnikiem o zupełnk* 
innym znaczeniu. O Ile dawniej 
hyla ona czynnikiem wzmacniaj:; 
cym pozycję klasy kapitałłstycz. 
nej, o tyle obecnie praca i jej pro. 
dukt stały się czynnikiem wzmac- 
nlająeym F"»zyeję klas panujących, 
to jest ; LAS PRACUJĄCYCH. 
Przez nacjonalizację przemysłu. I 
banków i przez reformę rolną w 
zasadzie wyrugowano z żyda spo­
łeczeństwa naszego szereg warstw 
społecznych o charakterze kapita. 
Hstycznyrn. Oczywista, w łakicL 
warnnkach dawny stosunek robot­
nika do pracy stawał się szkodli­
wym przeżytkiem, bowiem godził, 
by nie w fabrykanta, bankiera, 
czy knpea, lecz w OGÓŁ MAS 
PRACUJĄCYCH, będący obecni? 
„PRACOBIORCĄ**, to znaczy od. 
biorcą produktn pracy robotnika 

W naszej obecnej rzeczywisto­
ści, w której Ind pracujący coraz 
bardziej utożsamia się z narodem, 
praca jest podstawowym elemen­
tem politycznej władzy demokra­
cji, fndowładztwa. Na nasa co­
dzienny język tłnmaczy się to w 
ten sposób, że każda godzina pracy 
robotnika, że wydajność tej pracy, 
jej jakość — nmacnła władze te­
goż robotnika, sprzymierzonego z 
z chłopem i pracującą Inteligencją.** 
Jakie w tej sprawie zajmuje 

stanowisko PPR? Autor artyku­
łu pisze: ‘

„N!e można być członkiem PPR 
1 jednocześnie pracować w fabry­
ce, na kopalni, w biurze niechluj­
nie, źle czy mało wydajnie. Ozna. 
czałoby to przecież, że należy się 
do partii budującej dobrobyt ludu, 
a Jednocześnie ten dobrobyt się nl 
weczy.

Krótko — kto, będąc członkiem 
PPR ujawnia negatywny stosunek 
do pracy dla Państwa Ludowej De. 
mokracjl, ujawnia tym samym an. 
typnrfyjny stosunek do pracy I 
dla niego miejsca w szeregach PPR 
NIE MA!**

Eksplozia w fabryce 
czechosłowackiej

PRAGA. (PAP). W fabryce 
środków farmaceutycznych w 
Czeskim Brodzie nastąpiła w 
chwili dokonywania doświad­
czeń z chlorbutanolem eksplo­
zja która spowodowała popa­
rzenie kilku pracowników labo­
ratorium. W wyniku odniesie*- 
nych ran zmarł prymariusz mie j 
scowego szpitala dr Cola i 2 cb 
chemików
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EuqeniusŁ Siyr
Wiceminister Przemysłu i Handlu

Przemysłu Ziem Odzyskanych
I chomienie i odbudowę niejednego, a | przeludnieniu, o najuboższej glebie i 

wielu sztandarowych zakładów. Rów- spośród najbiedniejszych rodzin chłop 
nie śmiałe było postawienie przez sklch, oto trudne, kosztowne i piękne 
Mnlstra Minca zadań w dziedzinie

Poniżej drukujemy artykuł 
tow. E. Szyra specjalnie napisa­
ny dla prasy peperowskiej w 
związku z III Zjazdem Przemy­
słu Ziem Odzyskanych.

Pierwszy Zjazd postawił przed pra­
cownikami przemysłu polskiego zada­
nie objęcia i uruchomienia setek za­
kładów pracy, fabryk, kopalń i hut na 
Ziemiach Odzyskanych 150.000 robot, 
ników miało osiedlić się w nowych dla 
slchie warunkach, bez gwarancji sta-

• lego zaopatrzenia^jako takiego bez. 
pieczeństwa, i w niezwykle trudnych 
warunkach komunikacyjnych. Grupy 
operacyjne, a później ekipy i zespoły 
delegowane z zakładów Polski Cen­
tralnej szły najczęściej w nieznane, a 
zastawały na nowych terenach fabry. 
kl w dużej części zniszczone, sieć ener 
getyezng 1 instalacje gazowe uszko­
dzone, brak normalnej administracji, 
brak aprowizacji, brak często planów 
i rysunków technicznych, sabotaż 
Niemców i masowy szaber uprawiany 
przez bardziej przedsiębiorcze i mniej 
moralne elementy.

Zadania sformułowane na pierw-
• szym zjeździe zadziwiały swą śmiało­

ścią. Pesymiści obawiali się głodu, nie 
pewności granic i braku kadr technicz­
nych, szczególnie wobec bynajmniej , 
■le budującego stanu obsady klerów- 
nlczej w wielu zakładach pracy Pol­
aki Centralnej. Drugi Zjazd we Wro­
cławiu skonfrontował plan Ministra 
Minca z rzeczywistością. Sceptycy I 
wrogowie, pesymiści i tchórzliwi 
„realiści** musieli pogodzić się z fak­
tami.

Od II do III Zjazdu
Pierwszy Zjazd przemawiał języ­

kiem planów i nadziel. Drugi Zjazd 
językiem faktów i osiągnięć. Plany za­
trudnienia, uruchomienia produkcji, 
odbudowy w 1-szym rzędzie Państwo­
wej Fabryki Wagonów we Wrocła­
wiu, uruchomienia 1 odbudowy por­
tów, utworzenia Funduszu Inwesty­
cyjnego Przemysłu Ziem Odzyskanych 
zostały przekroczone, a produkcje wę­
gla, żelaza i stali, taboru kolejowego, 
wyrobów włókienniczych, papierni­
czych, drzewnych i materiałów budów, 
lanych i ceramiki szlachetnej stanowi­
ły już poważny odsetek ogólnokrajo­
wej produkcji.

Drugi Zjazd zdobył »ię już na po­
stawienie zadań jakościowych, obok 
ilościowych, nn publiczną krytykę bra 
ków i błędów w praey, na wysunięcie 

' śmiałego zadania podwyższenia pro. 
dukcjl przemysłowe] Ziem Odzyska­
nych o 5« procent w ciągu jednego ro­
ku od n-go do m-go Zjazdu, o uru- 

szkolenla młodocianych. Do końca ro­
ku 1947 powołać olbrzymią armię przy 
sposobienia przemysłowego w ilości 
co najmniej 25.000 uczniów zwerbo­
wanych we wsiach o największym

800-lecie Moskwy (1147 — 1947)

Moskwa — stacja Metro

Ostatnie przygotowania do obchodu
MOSKWA (PAP). Dobiegają 

końca ostatnie przygotowania 
do uroczystego obchodu 800-le 
cia stolicy ZSRR. Z gmachów, 
które remontowano podczas 
ubiegłych tygodni, zdjęto rusz 
towania. Miasto przybrało świe 
ży, odświętny wygląd. Teraz 
gorączkowo wre praca nad ude 
korowaniem miasta. Biorą w 
niej udział najwybitniejsi ar­
chitekci, malarze, pirotechnicy. 
Jak oświadczył naczelny archi 
tekt Moskwy, tym razem ilu­
minacja prześcignie wszystko, 
co dotąd widziano w stolicy ra 
dzieckiej. Fasady domów upięk 
szone są ogromnymi girlanda­
mi, transparentami i dekoracja 
mi.

Na uroczystości jubileuszo-
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równocześnic zadanie postawione Cent 
ralnym Zarządom Przemysłów i De­
partamentowi Kadr Ministerstwa Prze 
mysłu i Handlu. Na Ziemio Odzyskane 
miała przypaść większość tej młodzie­
ży, a szkoły przysposobienia przemy-

we przyjeżdżają przedstawi­
ciele wszystkich republik ra­
dzieckich oraz liczni goście za 
graniczni. Przybyli już przedsta 
wiciele miast Czechosłowacji z 
prezydentem Pragi na czele, a 
także przedstawiciele Budapesz 
tu, Belgradu, Ankary, Luksem­
burga i innych stolic. Ogółem 
spodziewany jest przyjazd de­
legatów z przeszło 30 państw 
zagranicznych.

BELGRAD (PAP). W dniu dzi 
siejszym rada miejska i Front 
Ludowy Belgradu wysłały tele 
gramy gratulacyjne do Mos­
kwy z okazji jej 800-lecia. We­
dług ostatnich doniesień z So­
fii i Tirany dziś przed połud­
niem odleciały do Moskwy de­
legacja bułgarska i albańska. 

slowego stać się kuźnią nowych kadr 
wylęgarnią młodych- talentów, świa­
dectwem stosunku nowej Polski do 
wsi | do chłopa.

Wzrost orndukcji
Zadania postawione przed pracow­

nikami przemysłu znów przeszły pró­
bę ogniową rzeczywistości. Nie mamy 
jeszcze danych za miesiąc sierpień, ale 
wystarczy porównanie produkcji sierp 

(Dokończenie na str. 4-ej)

Dumą Związku Radzieckiego 
jest jego stolica — Moskwa. 
Dziś narody ZSRR obchodzą uro 
czyście 800-lecie swojej stolicy.

Dużo widziała Moskwa na prze 
strzeni 8 wieków swojego ist­
nienia. Najazdy Tatarów, klęskę 
Napoleona, walki barykadowe 
IDO5 roku, rewolucję paździer­
nika 1917 '.„ku, pierwszą klęskę 
wojsk niemieckich 1941 r. i ra­
dość 9 maja 1945 roku-

Dumą Moskwy jest jej me­
tro. Obok podajemy fotografię 
stacji metra moskiewskiego.

Moskwa zdawałoby się ? jest 
miastem wybitnie kontynental­
nym, ■ Ale wybudany kanał Mo­
skwa — 'Wołga pozwolił stolicy 
ZSRR stać się portem trzech 
mórz.

Moskwa — Plac Puszkina
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Największy 
most wiszący w Polsce 
odbudowany

•
WROCŁAW (PAP). We Wro 

cławiu odbudowany został naj 
większy w Polsce i jeden z naj 
większych w Europie wiszący 
most — Grunwaldzki — długo 
ści ponad 100 mtr. Odbudowę 
mostu, która dotychczas nie 
miała precedensu w technice 
europejskiej, rozpoczęto dni? 
10 czerwca 1946 r. Roboty obej 
mowały 'przede wszystkim pod 
niesienie do normalnego pozio 
mu obniżonej konstrukcji mo­
stowej, wymianę uszkodzo­
nych taśm, pasów nośnych i od 
ciągów, wmontowanie nowych 
wieszaków i naprawę łożysk, 
przebudowę kamiennych pylo­
nów oraz remont nawierzchni

Do naprawy mostu zużyto 
m. in. 100 ton żelaza i ok. 500 
m. kw. ciosów kamiennych. 
Koszt odbudowy mostu wy­
niósł ok. 20 mil. zł. Dnia 4 bm. 
odbudowany most Grunwaldz­
ki przeszedł pomyślnie próbę 
obciążenia.

Odbudowa mostu wymagała 
pokonania szeregu trudności 
technicznych, z czego robotni­
cy i inżynierowie nasi wyszli 
zwycięsko. Dużym osiągnię­
ciem było również zabezpieczę 
nie mostu przed naporem lo­
dów.

W wielkich, ciemnych, kału­
żach pomarszczonych cstrym 
podmuchem wiatru co chwila 
błyszczą promienie słońca. Ka­
pryśna jest tegoroczna warszaw­
ska jesień- Na pożółkłych od 
chłodów trawnikach czerwienie 
ją ostre plamy krwistych szał­
wii, a w Łazienkach i Al. Sta­
lina spadają z drzew dojrzewa­
jące kasztany. Mogłoby się wy­
dawać że to już nie wrzesień, a 
późne dni października zasnu­
waj ą panoramę stołecznych 
ulic.

A jednak nawet dla niezbyt 
bystrego obserwatora wystar­
czy przejść się po niewielkim 
fragmencie miasta, aby przeko­
nać się, że mimo pozorów smut­
ku i melancholii kipi ono wzmo 
żanym ruchem, buduje się i o- 
żywa. Z.ątnicjonowana przez sto­
łeczną PPR akcja społecznej od 
ludowy stolicy nabiera rozma- 
chu. Z dnia na dzień zmienia 
swój wygląd Marszałkowska, 
gdzie zniknęła już długotrwała 
zmora — korek blokujący ruch 
na rogu Aleii i na której prze 
dłużeniu topnieją pod łopatami 
chłopców z Ochotniczych Bata 
lionów i młodzieży czeskiej po 
tężnie jeszcze niedawno blok- 
gruzu. Gośde z bratniej Czecho-

Płyną wrześniowe dni- 
rośnie w górę stolica

Słowacji oczyszczają ostatni od­
cinek przyszłej arterii północ 
południe i tylko w ciągu pierw­
szego dnia usunęli około 60 wa­
goników gruzu. Zresztą nie są 
zadowoleni z tego wyniku i chcą 
pobić rekordy, pracujących tu 
poprzednio chłopców bułgar­
skich. Mają na to wiele czasu, 
bo zamierzają pozostać w War­
szawie przez cały wrzesień. Tru­
dno przecież wyjeżdżać z miasta 
tak zniszczonego w okresie, gd'y 
wszyscy nastawieni są na jego 
odbudowę.

Wrześniowa odbudowa jest te 
matem najczęściej spotykanym 
i wszędzie szeroko omawianym. 
W gmachu BGK, gdzie znajduje 
się zresztą, też tylko czasowo Za 
iżąd Miejski nieprzerwanie trwa 
]ą konferencje i rozmowy jak 
najlepiej i najskuteczniej wyko 
rzystać obecny wrzesień. W jed 
nej z Konferencji wziął udz:ał 
Prezydent Bierut, który jak to 
mieliśmy możność zauważyć 

1 nie tylko interesuje się próbie 
mami związanymi z odbudo­
wą, ale z łopatą w ręku odpra 
cował już swą dniówkę, odgru 
zowując Stare Miasto-. Poświę­
cenie jednego dnia pracy na 
rzecz odbudowy, czy to w for­
mie fizycznego wysiłku czy 
pieniężnej składki, musi być 
dla wszystkich obywateli nie 
tylko -Warszawy ale i całej Pol 
ski społecznym obowiązkiem 
To, że WDO kończy remont pa 
łacu „pod Blachą", że trwają 
prace przy moście Śląsko _ Dą 
browskim, że rośnie w górę 
gmach ministerstwa przemysłu 
że wszędzie przy udz;ale kapi­
tałów państwowych szybko na 
przód idzie odbudowa, nie mo­
że zasłonić przed społeczeń­
stwem prawdy bardzo istotnep 
że bez jego współudziału szyh- 

! ka i gruntowna odbudowa jes’' 
niemożliwa.

Gdy w przepełnionym wiel­
kim autobusie warszawski kon 
dukt-or wśród ogromnego ści­

sku proponuje z miłym uśmie­
chem datek na odbudowę, gdy 
młodzież potrząsając puszką 
prosi o ofiarę, nie zawsze spot­
kają się z właściwym przyję­
ciem.

Elegancka pani w lisie, któ­
ry napewno kosztował pokaź­
ny majątek jest oburzona, a 
jej palce pokryte wielką ilo­
ścią pierścionków energicznie 
zatrzaskują torbę.

— Wstydu nie mają ludzie 
ciągle płacić i płacić — mówi 
wzburzonym głosem.

Ale inni mniej eleganccy da 
ją bez ociągania i robotnik 
wapnem pokrytym kombinezo­
nie i młodzieniec w studenc­
kiej czapce i kobieta o popęka 
nych, zgrubiałych dłoniach.

Jak to miło pomyśleć, że wła 
śnie z tych dobrowolnie da­
nych składek rosną w górę uli 
ce przyszłej nowoczesnej War 
szawy.

Nie zawsze nowoczesnej, bo 

tam gdzie trzeba zachowuje się 
dawne linie i historyczne pa­
miątki. Na przykład Nowy 
Świat, Gdyby pan Wokulski 
przeszedł się o zmierzchu jak 
dawniej ku Krakowskiemu 
Przedmieściu poczułby się jak 
w swojej dawnej epoce „Lal­
ki". Co prawda z czasów tych 
pozostała tylko architektura, 
słabe oświetlenie i błoto na nie 
zawsze jeszcze uporządkowa­
nych chodnikach. Nieprzerwa­
ny sznur samochodów, białe 
sylwetki milicjantów to już ino 
wacje dzisiejszego życia.

Na ulicach Warszawy pełno 
jest ludzi. Wszyscy się śpieszą, 
nikt nie ma za wiele czasu. Na­
wet młodzież, która jeszcze k:l 
ka dni temu przemierzała tan* 
i z powrotem wydeptane chod­
niki wprzęgła się w rytm sto­
łecznego życia i pracy.

Dla Warszawy pracują wszy 
scy, zgłosiły swój udział Z wiąz 
ki Zawodowe, cechy i o:0mi- 
zacje, aktorzy i artyści, mło­
dzież.

Rośnie społeczny fund-uz od 
budowy stolicy, płyną szybko 
w trudzie j mozole pracowite 
wrześniowe dni. Wszyscy sta­
ją do szlachetnego współza­
wodnictwa w odbudowie War 
szawy. W-wa.
•
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Powstanie pierwszych jednostek powietrznych,
•H. _________• _ 1 « itwy • « n •si£ zbrojnych odrodzonego Wojska Polskiego

Już- w okresie formowania I 
dywizji piechoty im. Tadeusza 
Kościuszki rozpoczęto, również 
organizację pierwszej jednost. 
ki lotniczej Wojska Polskiego

Pomimo wielkich trudności.
• Spowodowanych przede wszyst 

kim odejściem wraz z armią 
Andersa nieomal wszystkich 
zmobilizowanych uprzednio 
przez niego kadr lotniczych, je 
dynie dzięki wydatnej j szcze­
rej pomocy oficerów lotnictwa 
Armii Czerwonej zorganizowa­
ny został szkoleniowo - trenin­
gowy oddział lotników-instruk 
torów i wykładowców.

PUŁK
LOTNICZY „WARSZAWA"
W lipcu 1643 roku pierwsza 

polska eskadra lotnicza, pod 
dowództwem mjr. Wacława 
Kozłowskiego, rozpoczyna szko 
lenie na lotnisku Grigorjew- 
sko, w odległości 150 km od 
Moskwy. W dniu 1 września 
eskadra została rozszerzona na 
pułk, któremu w dniu 3 paź­
dziernika 1943 r. Prezydium 
Związku Patriotów Polskich w 
ZSRR nadaje miano 1-go Puł­
ku Lotniczego „Warszawa". — 
1 stycznia 1944 r. pułk otrzy­
muje sztandar z rąk zastępcy 
Dowódcy Polskich Sił Zbroj­
nych — gen. K. Świerczewskie 
go.

Po regularnym doszkoleniu 
lotników pułk zostaje wcielony 
w skład I Armii Wojska Pol­
skiego i w sierpniu 1944 roku 
.wyrusza na front, biorąc udział 
w operacjach bojowych w ra­
mach I Polskiej Dywizji Lotni­
czej.

Odrodzone Lotnictwo Pol­
skie chrzest bojowy otrzymało 
w walkach o przyczółki mosto 
we Warszawy oraz w akcji po 
wietrznej w roztoczu Bug — 
Narew.

Na dalszych szlakach' ofensy 
wy, która wiodła od Warsza­
wy do Berlina, akcja naszego 
lotnictwa nabrała jeszcze szer­
szego rozmachu. Odegrało ono 
poważną rolę podczas słynnej 
operacji przełamania tzw. Wa* 
łu Pomorskiego. Akcja powie­
trzna naszych pułków lotni­
czych przyczyniła się do> prze­
łamania oporu wyborowych 
jednostek niemieckich, bronią­
cych Szczecina, Kołobrzegu i 
Wybrzeża Bałtyku.

Również poważną rolę ode­
grało polskie^lotnictwo w ostat 
nim okresie walk, które zakoń 
c?yły się sforsowaniem Odry 1 
zdobyciem Berlina.

PODZIĘKOWANIA STALINA
I pułk lotnictwa „Warszawa" 

w walkach tych zapisał chlub­
ną kartę historii Wojska Pol­
skiego. Już dnia 17 stycznia 
1945 r,, tzn. w pierwszym okre 
sie walk, pułk lotniczy „War­
szawa" otrzymał podziękowa­
nie od Generalissimusa Stalina 
za zasługi, położone przy zdo­
byciu Warszawy. W uznaniu 
zasług w dalszych bojach z 
Niemcami pułk „Warszawa" 
otrzymuje drugie podziękowa­
nie za przerwanie silnej nie­
mieckiej linii obronnej koło 
Starogardu. Za bohaterski u- 
dział w walkach o zdobycie 
Kołobrzegu pułk otrzymuje trze 
cie podziękowanie Generalissi 
musa Stalina oraz podziękowa­
nie od Dowódcy I Armii W. P. 
gen. Popławskiego.

Za chlubne wykonanie zadań

(Dokończenie ze str. 3-ej) 
nla 1946 z produkcję czerwca 1947 r., 
a więc tylko za okres 10-clu miesię. 
cy. Wzrost produkcji wynosi 45% — 
czyli plan został nie tylko osiągnięty, 
ale z pewnością przekroczony. Nic 
wszystkie zakłady wymjenlopc w de­
batach drugiego zjazdu wywiązały się 
w 160% z postawionych sobie zadań, 
większość jednak I to znakomita do­
pisała.

Fabryka ciężkich obrabjarek w Ku. 
źni Raciborskiej produkuje Już tokar­
ki kolówki do zestawów wagono­
wych 1 przyjmuje już oferty eksporto­
we. Państwowa fabryka silników w 
Pstem Polu powstała doałownlc „z 
niczego*4 4- obecnie zatrudnia blisko 
tysiąc robotników I produkuje obra­
biarki, silniki do lodzi rybeekkh, czę­
ści zamienne do maszyn włókienni­
czych. Huta Szczecińska/ uruchomiła 
pierwszy wielki pice, produkcja w lip 
cu osiągnęła 3350 ton surówki, załoga 
Uczy około 1109 pracowników. Fabry­
ka Związków Organicznych „Rokita** 
rozpoczęła produkcję'w 1947 roku. 
Zatrudnienie w llpcu wynasl 11C0 pra­
cowników.

Kombinat wełniany „Polska Wci­
na* w Zielonej Górze wykonał roczny 
plan uruchomienia w 90% już w mie­
siącu sierpniu, a produkcja 60.000 m 
m'es|ęcznie została osiągnięta w tym­
że miesiącu, przy stanic zatrudnienia 
1397 pracowników. Jedynie Zjednoczo­
ne Zakłady Hutnicze w Pieńsku i fa­
bryka sklejek i płyt stolarskich w Pi­
szu na Mazurach nie wywiązały się w 
dostatecznym stopniu. Zakłady w Tleń 
sku z powodu niemożliwości technicz­
nej przerobu automatów do produk­
cji wecków na automaty butelkowe, a 

bojowych przy forsowaniu 
Odry i natarciu na Berlin pułk 
otrzymuje czwarte z kolei po­
dziękowanie Generaliss'musa 
Stalina, zaś za czynny udział 
przy okrążaniu Berlina i boha­
terski udział w walkach Gene­
ralissimus Stalin wyraża pułko 
wi piąte podziękowanie.

W okresie od 23 sierpnia 
1944 roku do dnia 3 maja 1945 
I pułk lotniczy „Warszawa" 
wykonał 1.401 lotów bojowych 
na wroga. W czasie swoich 
działań bojowych pułk przepro 
wadził 56 walk powietrznych. 
Jednocześnie pułk przeprowa­
dził w okresie wykonywania 
swoich zadań bojowych 394 
szturmowania z powietrza, ni­
szcząc wielką ilość niemiec­
kich samochodów - ciągników, 
parowozów oraz podpalając po 
ciągi kolejowe, składy broni

fZakłady w Piszu z powodu trudności 
komunikacyjnych. Jednak Zakłady w 
Pieńsku odbudowały budynki w 40%, 
zatrudnlzją 1111 osób i wyprodukują 
do końca roku około 2700 ton «zkla 
wszelkiego rodz-ju Zakłady w Piszu 
budują «!ę całkowicie od nowa, zatru­
dniają 427 pracowników, osiągnęły 
już 70% planu budynków i 70 proc, 
planu zainstalowania maszyn. Uru­
chomione będą w końcu 1947 roku.

W rokit 1047 należało zgodnie z 
wytycznymi drugiego Zjazdu osiągnąć 
przyrost 60 tysięcy nowych pracowni­
ków przy uwzględnieniu wysiedlania 
Niemców. Faktycznie już w ciągu 10 
miesięcy od IT-go Zjazdu przyrost 
ogólny osiągnął liczbę 73.903 pracow­
ników, a przyrost polskich pracowni­
ków llcrbę 84.657. *

Szkolenie kadr
Szkoły przysposobienia prze­

mysłowego powstały w liczbie
24 szkół czynnych i ze stanem 
uczniów za miesiąc sierpień 
10.400 w tym 8.200 na Ziemiach 
Odzyskanych.

W organizacji jest 29 szkół. Do 
końca roku będzie zgodnie z planem
25 tysięcy uczni — w tym równic* 
zgodnie r. zapowiedzią planu 14.490 
ezyli większość na Ziemiach Odzys­
kanych. Obok szkół przysposobienia 
przemysłowego powstały zwykle szko­
ły przemysłowe w liczbie 93 i ze sta­
nem uczni 8.529 na Ziemiach Odzys­
kanych. Kursy Rzemieślnicze w licz­
bie 325 stanowią 50% ogółu kursów 
w Polsce, ze stanem uczni 10,263. Ty­
czy się to tylko szkolnictwa podleg­
łego Min. Przemysłu. 'Udział produkcji

itp. Z broni pokładowej znisz­
czono setki punktów oporu nie. 
przyjaciela. Za swe zasługi bo­
jowe pułk został odznaczony 
krzyżem Virtuti Militari.

PUŁK NOCNYCH 
BOMBOWCÓW „KRAKÓW"^ 

Nie mniej piękną kartę bo­
jową uzyskał w walkach z 
Niemcami 2 pułk Nocnych 
Bombowców — „Kraków", któ 
rego akcja bojowa zrosła się z 
bohaterskimi walkami o wyz­
wolenie Warszawy. Pilotom te 
go właśnie pułku zawdzięczają 
powstańcy Warszawy 30 ton 
zrzutów żywności i amunicji. 
Nierozerwalnie z historią Od­
rodzonego Lotnictwa Polskie­
go związała sin postać jego or­
ganizatora i pierwszego dowód 
cy gen. broni Połynina, które­
go prace kontynuuje obecnie 
gen. bryg. Romeyko.

Ziem Odzyskanych wzrasta cysterna, 
tycznie 1 to pomimo szybkiego rozwo. 
ju przemysłu Polski Centralnej. Ogól, 
ny wskaźnik produkej! jeśli przyjąć 
produkcję miesiąca marca 1946 jako 
100 wynosił w czerwca 1947 — 203%, 
a odsetek produkcji Ziem Odzyska­
nych w stosunku do produkcji całej 
Polski wzrósł od 11,3% w marcu 1946 
roku do 21,9% w czerwcu 1947 roku. 
Ilość zakładów uległa zmniejszeniu w 
związku z komasacją szeregu objektów 
wynosi jednak 1.215 zakładów czyn­
nych i stanowi 35% ogólnej liczby za. 
kładów czynnych w Polsce.

c »
Stan zatrudnienia osiągnął w czerw. 

CU 1947 roku liczbę 804.395 w tym 
279.387 Polaków. Liczba zatrudnio­
nych Niemców spadła z 80,7% w sier­
pniu 1945 r. do 7% 1 ulegnie szybko 
dalszej redukcji. Armia pracownicza 
Prremysln Złem Odzyskanych stano­
wi dziś 29% ogólnej'Hczby zalrudnlo. 
nych w Polsce.

Bitwa o ekspert
Trzccj Zjazd nie powstydzi się dru­

giego Zjazdu, nlczawabn się również 
w krytyce najostrzejszej nawet błę­
dów i nlcdoeiąanięć. Na czoło obrad 
wysnną się zagadnienia nierównomler. 
noSct w rozwoju poszczególnych okrę­
gów Ziem Odzyskanych, Zdolność prze 
ładunkowa portów, szczególnie szcze­
cińskiego musi ulec szybkiemu zwlęk. , 
szenju o tle produkcja ma otrzymać 
odpowiednie warunki realizacji.

Żegluga na Odrze nie odpowiada 
wymogom i potrzebom szybko rozwi­
jającego się przemysłu i konieczności, 
rozszerzenia ruchu trnnzylowego, wo­
bec umowy z Czechosłowacją i na tle - morskiej.

:

'Odbudowa Warszawy
j flpei do sartii oolilycznycli

WARSZAWA, (PAP). Z ini­
cjatywy Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej odbyło się po­
siedzenie Stołecznej Komisji Po 
rozumiewewczej Międzypartyj­
nej, ped przewodnictwem pre­
zesa SRN ob. Stanisława San- 
kowskiego, poświęcone wyłącz­
nie odbudowie Stolicy.

W posiedzeniu wzięli udział 
przedstawiciele Polskiej Partii 
Robotniczej, Polskiej Partii So­
cjalistycznej, Stronnictwa Demo 
kratycznego, Stronnictwa Ludo­
wego i Stronnictwa Pracy.

Wszyscy przedstawiciele de­
mokratycznych partii politycz­
nych' jednomyślnie postanowili 
jak najusilniejsi wszystkimi śród’ 
kami popierać odbudowę stoli­
cy craz wezwać wszystkie Wo­
jewódzkie Komitety PPS, PPR, 
SL, SD i bP do współpracy z 
miejscowymi Komitetami Odbu 
dciwy Warszawy i do zorganizo­
wania szerokiej akcji na rzecz 
odbudowy Stolicy,

perspektywy planu budowy kanału 
Odra — Dunaj.

Zaplecze gospodarcze portów —« 
okręgi mazurski i szczeciński jako naj 
bardziej zniszczone i najmniej uprze­
mysłowione muszą otrzymać wydatną 
pomoc Państwa. Żegluga i rybołów­
stwo morskie mimo szybkiego rozwo­
ju — nie są jednak na poziomie po­
trzeb, brak im odpowiedniej bazy pro­
dukcyjnej sprzętu 1 dostatecznej ob­
sługi technicznej.

Tym się tłumaczy wybór miej­
sca Iii-go Zjazdu. Po Wrocławiu — 
Szezccln staje się centralnym ośrod­
kiem naszej nwagi.

Po pokonaniu podstawowych trud­
ności produkcyjnych wysuwają się na 
czoło zagadnienia realizacji produkcji 
na rynkach krajowych i zagranicz­
nych. Po bitwie o produkcję, bitwa 
o handel i bitwa o eksport.

Trzeci Zjazd zamknie dwuletni okres 
potężnych zmagań 1 szybkie urucho­
mienie przemysłu, o masowe przesle. 
dlenie robotników i pracowników na 
Ziemie Odzyskane o byskawiczne, w 
stosunku do historycznej skali za­
gadnienia, scalenie gospodarki Ziem 
Odzyskanych z gospodarką Polski Cen 
tralnej. W zasadzie w ciągu zaledwie 
dwóch lat cel ten osiągnięto. O tym 
mówią cyfry i fakty.

Na nowym etapie czeka nas jeszcze 
trudniejsze i piękniejsze zadanie — 
budowy nowych, potężnych kombina­
tów przemysłowych, rozbudowy sy­
stemu komunikacyjnego, portów 1 że­
glugi, realizacji zadań długofalowych 
obliczonych w skali nowoczesnej teeh. 
nikł 1 oparty o trwałe bazy, Polski 
Ludowej — przemysłowo _ rolniczo.

Organizacja Młodzieży TUR 
i Związek Walki Młodych, ja­
ko dwie najbliższe sobie ideo­
wo organizacje młodzieży pol­
skiej, związane nierozerwalnie 
z budującą się Polską Ludową, 
stwierdzają w zawartej umo­
wie o współpracy obu swych 
organizacji, że jednolity front 
klasy robotniczej, sojusz robot 
niczo - chłopski, przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim i wszy 
stkimi narodami miłującymi po 
kpj, dały realne podstawy do 
przebudowy społecznej i gospo 
darczej odbudowującej się Oj 
czyzny. Dla młodzieży polskiej 
•stworzyła Polska Ludowa sze­
roki© możliwości pracy i nau­
ki, prowadząc ją ku lepszej i 
jaśniejszej przyszłości. Organiz 

’ zacja Młodzieży TUR i Zwią­
zek Walki Młodych wyrażają 
swe przekonanie, że podstawo 
wym wspólnym zadaniem obu 
organizacji jest wskazanie ca­
łej^ młodzieży polskiej tej dro­
gi i tego celUn jest wychowa­
nce nowego człowieka, ofiarne

Umowa o współpracy 
między organlzada młodzieży TUR i ZWM 

(Streszczenie)

go w walce i wytrwałego w pra 
cy. Dla urzeczywistnienia tego 
podstawowego zadania obie or 
ganizacje uznają za konieczne 
zacieśnienie współpracy i soli 
darnośći działania we wszyst­
kich podejmowanych przez sie 
bie pracach.

Ścisłe współdziałanie obu or 
ganiz4cji przyczyni się do osta 
tecznego usunięcia wpływów 
wstecznlctwa i wstecznych 
ideologii na młodzież i wpły­
nie decydująco na zwiększenie 
wkładu, młodego pokolenia w 
budowanie Polski sprawie­
dliwości społecznej. Docenia­
jąc wagę współdziałania OM 
TUR i ZWM umowa stwierdza 

że obie organizacje wychowy­
wać będą swych członków w 
duchu jednolitego frontu kla­
sy robotniczej i sojuszu robot­
niczo - chłopskiego, w duchu 
wzajemnego zaufania oraz sta­
łego- zacieśnienia współpracy 
między OM TUR i ZWM. Obie 
samodzielne i równorzędne or 
ganizacje, szanując wzajem­
nie swą ideologię i strukturę, 
uzgadniać będą stanowisko wd 
be'c wszystkich zagadnień ru­
chu młodzieżowego,! wszystki 
mi dostępnymi środkami zwal­
czać będą w swych szeregach 
i poza nimi próby powrotu do 
przezwyciężonych reakcyjnych 
koncencii społecznych i wycho

I III —

wawczych, sprzecznych z zasa 
dą solidarności młodzieży pra­
cującej i jej interesami. W 
walce o wolność narodów uci­
skanych i trwały pokój obie 
■organizacje poprą Światową Fe 
derację Młodzieży demokra­
tycznej, której członkami są 
od chwili jej założenia. Współ 
ną będzie też praca obu orga­
nizacji w mobilizowaniu całej 
młodzieży polskiej do wzmożo 
nogo wysiłku w odbudowie 
kraju, w realizacji Planu Trzy 
letniego i w podnoszeniu wy­
dajności pracy młodego poko­
lenia poprzez udział w Wyści 
gu Pracy. Obie organizacje wy 
teża wszystkie swe siły dla za 

ktywizowania młodzieży w pra 
cy w Sekcji Młodzieżowej 
Związków Zawodowych, Samo 
pomocy Chłopskiej, spółdziel­
czości, ORMO i sporcie.

Drogą do osiągnięcia zbliże­
nia między członkami obu brat 
nich organizacji będzie współ 
na akcja szkoleniowa i oświa­
towo - kulturalna oraz wspól­
ne zebrania aktywów obu or- ' 
ganizacji na wszystkich szcze­
blach.

W zakończeniu obie orga­
nizacje podkreślają, że umową 
o wspólparcy nie jest pociąg­
nięciem koniukturalnym, ale 
krokiem naprzód w zbli­
żeniu ideologicznym i orga­
nizacyjnym, krokiem naprzód 
ku scaleniu obu organizacji 
młodzieżowych.

Umowę podpisali z ramienia 
OM TUR przewodniczący Kc 
OM TUR ob. Lucjan Motyka 
i z ramienia Związku Walki 
Młodych — przewodniczący 
Z. G. ZWM ob. Aleksander Ko 
walski.

./
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Wkład Ziem Odzyskanych 
w życie gospodarcze Lubelszczyzny

Wszystkim nam się wydaje, że 
Ziemie Odzyskane znamy dob­
rze. Wiemy, co produkuje ich 
przemysł, jakie surowce drze­
mią w ich łonie, wiemy dużo 
o pięknych uzdrowiskach, kry- 
jących się wśród wzgórz i lasów 
Dolnego Śląska. Wielu z ffias 
miało możność zetknąć się na­
ocznie z pięknem Ziem Zachód 
nich., wszyscy wiemy o uch zna= 
czeniu. W znacznej mierze wie­
dzę swoją czerpaliśmy z licz­
nych enuncjacji w prasie, z bro 
szur wydawanych przez Insty­
tut Zachodni czy wreszcie z do­
datków Polskiej Kroniki Filmo­
wej.

Ale mało bardzo osób wie o 
tym,. jak ścisłymi więzami Zie­
mie Odzyskane związały się z 
Macierzą. W licznych artyku­
łach, które dzisiaj ukazują się 
na łamach naszej gazety wska­
zujemy te więzy w różnych ich 
przejawach.

Ziemie Odzyskane posiadają 
niezmierny potencjał gospodar­
czy. O tym wiemy. Ciekawym 
jednak będzie dla wszystkich 
mieszkańców Lubelszczyzny to, 
że potencjał gospodarczy tych 
ziem ma ścisły związek z nami 
— z Lubelszczyzną.

To co zamierzamy przedsta­
wić nie jest obrazem pełnym. 
Byłoby rzeczą niemożliwą wy­
mienić wszystko to, co przemysł 
Lubelszczyzny, Co my sami czer 
piemy z potencjału gospodarcze­
go Ziem Odzyskanych.

Na każdym kroku, gdzie tyl­
ko zwrócimy wzrok, w każdym 
sklepie, w każdej fabryce, na 
każdej budowie możemy już z 
góry powiedzieć, że duża część 

. znajdujących się tu surowców, 
czy towarów pochodzi z Ziem 
Zachodnich.

Cyfry, rzecz na ogół sucha, 
W tym wypadku są tak wymow­
ne, że mimo, iż przytoczymy 
ich tu sporo sądzimy, że zainte­
resują czytelników. Lubelszczy­
zna poza drobnym przemysłem 
prywatnym posiada dwie za­
sadnicze gałęzie przemysłu, skó 
rżany i cukrowniczy.

Pierwszy z nich poza skóra­
mi surowymi, które zakupywane 
są na terenie całego kraju lub 
pochodzą z dostaw zagranicz­
nych zużywa do produkcji zna­
czne ilości chemrkalii. Chemika­
lia te w większości pochodzą z 
Ziem Odzyskanych. W ciągu os­
tatniego kwartału Ziemie Odzy­
skane dostarczyły dla Zjedno­
czenia Przemysłu Skórzanego w 
Lublinie następujące chemika­
lia: 2 tony bisulsitu, 3 tony siar 
czanu sody, 2 tony dwusiarcza- 
nu sodu, 3 tony kwasu siarko- 
wego, 1 tonę ałunu białego, 1 to 
nę sody amoniakalnej oraz 2 to­
ny blachy i stali- Lubelska Fa­
bryka Obuwia im. Euczka za­
opatruje się na Dolnym Śląsku 
we wszystkie potrzebne przybo- 
ry szewskie, nici i części do ma­
szyn. .

Zjednoczenie Przemysh: Cu­
krowniczego, którego podstawo 
wym surowcem jest burak ko* 
rzysta również z potencjału go- : historia tej bramy jest ciekawa, 
spodarc^ego Ziem Odzyskanych i Obudowana została przez Pias- 
W ciągu r. 1946 i 1947 z lasów, Pomorskich, gdzieś w XII

J **•
Zjednoczenie Przemysły Cu-

JM U W lii k* w w* v ’

wym surowcem jest bursk i

Dolnośląskich zakupiło cukrow­
nictwo nasze 2000 nt3 drzewa bu 
dulcowego. W niedługim czasie 
spodziewane są z tego samego te 
renu znaczne dostawy 'maszyn 
cukrowniczych.

W Lubelszczyźnic zbyt wiele 
nie buduje się. Ale w tym co 
powstaje znaczny wkład mają 
Ziemie Odzyskane. Centrala Ma 
teriałów Budowlanych w Lubli­
nie w ostatnich k-lku miesiącach 
sprowadziła z, Ziem Zachodninch

I GOJ) mi drzewa budulcowego, 
500 ton wapna, pół miliona sztuk 
cegły, 109 tys. sztuk cegły — 
dziurawki; 20 tys. ma szkła i 
drobniejsze ilości innych arty­
kułów.

Towary i surowce przemysło­
we sprowadzane są z terenu ca­
łego Dolnego Śląska. Świadczą 
chóciażby o tym zakupy Lu­
belskiego Oddziału Centrali Pro 
duktów Mineralnych. Kamionkę 
gospodarczą i kanalizacyjną o- 
trzymuje ona z Ziembie pod 
Wrocławiem, kit z Nowego Lą-

Przez Pomorze Zachodnie 
przechodzi tysiące dróg koło­
wych, setki dróg kolejowych. 
Można nimi dotrzeć do najod­
leglejszego miasteczka gminne­
go, do najmniejszej wsi. Już po 
kilku dniach włóczęgi po Pomo­
rzu Zachodnim stwierdza się, że 
wsie na ogół budoiwane są stan- 
dartowo — białe domki z czer­
wonymi dachami, budowle miej 
skie przypominają często kosza­
ry wojskowe. I zdaje się przy­
byszowi, że z chwilą przejecha­
nia kilkuset kilometrów, że z 
chwilą zwiedzenia kilku miast i 
wsi, zna Pomorze Zachodnie do 
skonale. Myli się ten kto tak są­
dzi. Bo poznać Pomorze z jego 
pięknymi lasami i jeziorami, 
poznać wszystkie jego zabytki 
trzeba więje czasu, wiele cho­
dzenia i wiele wnikliwości.

Wszystk:e miasta są podobne. 
Ale podobne nazewnątrz. Bo 
każde z nich posiada jakiś swój 
cenny zabytek, posiada bardziej 
jeszcze cenną dla nas pamiątkę 
polską.

| Szlakami Krzywoustego |

Jedziemy w kierunku morza. 
Tą samą drogą, którymi zapew­
ne .chodziły w XII wieku wy­
prawy Krzywoustego, tą samą 
drogą, którą przed dwoma laty 
nacierała 1 Armia W. P. Za Poł 
czynem Zdrojem natrafiamy na 
dość duże miasteczko — Biało­
gard. Nazywano go początkowo 
Białogrcdem, ale późniejsze ba­
dania wykazały, że oddawien 
daiwina nazywał się Białogra- 
dem, a nawet po słowiańsku 
Biełgardem. I znów wydaje się, 
że to typowe niemieckie mia­
steczko ze swoimi standartowo- 
koszarowymi domami. Ale wy- 
strezy przejść kilkaset metrów, 
by stanąć zdziwionym, z głową 
zadartą do góry. Stoi przed na­
mi brama wjazdowa, stara 
obronna z otworami strzelin.1- 
czymi przypominająca niezwy­
kle naszą lubelską bramę gro­
dzką. V7ydaje się, że żywcem 
przeniósł ją kteś na tamten te­
ren, albo też odwrotnie stam- 

• tad dotarła do nas, do Lublina.

wieku. Bo Białogard już w ro­
ku 1102 zcstaje włączony pod 
panowanie Bolesława Krzywo­
ustego. A w 22 lat później Biało- 
g?td zostaje ochrzczony przez 
misję wysłaną przez tegsż księ­
cia. Pierwsi więc byliśmy my. a 
nie Niemcy.
• W tych samych' wyprawach 
zostaje ponownie zdobyty Ko­
łobrzeg, ten sam, o któty przed 
dwoma laty toczyła walki 1 Ar­
mia. I historią Kołobrzegu jest 

du, szkło lane z Wałbrzycha, pa­
pę bitumiczną i smołowaną z 
Nowego Bierunia, kafle berliń­
skie piecowe z Jeleniej Góry, 
lofix (podpałki smołowcowe) z 
Wałbrzycha, cement z Kroszo- 
wic,

Z Ziem Odzyskanych czerpie 
miejscowy przemysł państwo­
wy, czerpie i przemysł prywat­
ny. W ciągu ostatniego kwarta­
łu za pośrednictwem Lubelskiej 
Izby Przemysłowo - Handlowej 
nadeszły dla lubelskich fabryk 
prywatnych z Ziem Zachodnich 

tam gu± dau/no9 dauino

równie ciekawa. W r. 1000 Bo­
lesław Chrobry ustanawia tam 
diecezję polską podległą metro­
polii gnieźnieńskiej. Podczas pa 
nowania Mieszka II Kołobrzeg 
zosta je utracony, by za Bolesła­
wa Krzywoustego przejść znów 
w ręce polskie.

| Orzeł w plimlw |

Na pierwszy rzut oka trudno 
doszukać się w tym mieście śla­
dów polskości. Ale pamiętam 
doskonale scenę z walk o Koło­
brzeg w 1945 r. Jeden z żołnie­
rzy kręcił mocno głową, gdy 
mówiło się, że Kołobrzeg bvł 
polski. Wreszcie któregoś dnia 
przybiegł zadyszany z daleka 
już wołając:

(— Chodźcie, chodźcie, coś 
wam pokażę —- powiódł nas, do 
jakiejś ciemnej, starej piwnicy. 
Nie chciały się zapalić przemo­
czone zapałki. Wreszcie z sy­
kiem zjawił się słaby płomyk, a 
w świetle jego ujrzeliśmy na 
ścianie, dużego, białego pol­
skiego orła. Orła starego,, pew­
nie tak jak i ten dom liczący 
kilka wieków. I takich zabyt­
ków kto chce, znaleźć może 
dużo.

Z Kołobrzegu jedziemy na po 
łudniowy - zachód. Przed nami 
wyrastają gruzy Stargardu., Mia 
sto zniszczone w czasie działań 
wojennych. I częściowemu zni­
szczeniu uległy również cenne 
zabytki polskie, ratusz z XIII 
wieku j katedra z XIV wieku. 
Ale nawet i teraz można o^lą’ 
dać je i stwierdzić, że tu rów­
nież byli Polacy już dałwno, 
dawno...

| Mury z czasów Chrobrego |

W niedalekiej odległości od 
Stargardu leży małe, zniszczo­
ne miasteczko Pyrzyce. Oca­
lało kilkadziesiąt domów na 
przedmieściu. Reszta to właści 
wie gruzy. Ale te gruzy Stare 
go Miasta okolone są murem 
obronnym z czasów Bolesława 
Chrobrego. Rozpada się miej­
scami ten cenny zabytek, wi­
dać na nim działanie atmosfe­
ryczne tylu, tylu wieków, ale 
przecież stoi; Stoi taki sam ja­
kim go budował nasz pierwszy 
król polski. Zza tego muru bro 
nili się Słowianie przed na jaz 
darni książąt niemieckich zza 
Odry. I pod tym murem legały 
śetkj napastników uśmierco­
nych przez bohaterskich Sło­
wian. Dziś ten mur stoi sobie 
spokojnie, jakby w zapomnie- 
niu.Jego rola właściwie skoń­
czona. Ale przypomina on, że 
kiedyś on tu strzegł połskoścL 

napastników uśmierco-

Dziś ten mur stoi sobie

następujące surowce: soda kau­
styczna — 32.900 kg, soda kry­
staliczna—3000 kg, papier i tek 
tura — 10 tys. kg, tlen w but­
lach — 311? ms, koks — 1465 ton. 
węgiel — 4440 ton, odlewy że­
liwne —• 20 ton, nigroza. — 300 
kg, barwniki — 300 kg, kwas 
mlekowy, octowy, mrówkowy i 
inne.

Omawiając surowce, które 
przemysł i mieszkańcy Lubel­
szczyzny czerpią z Ziem Odzy­
skanych nie można zapominać o 
węglu i koksie dolnośląskim, 

on bronił wstępu zaborczemu 
plemieniu.

I takie pamiątki można zna­
leźć na całym tym obszarze 
przyodrzańskim aż do Szczeci­
na. A gdy przyjedzie się do 
Szczecina nasuwa się odrazu 
nazwa dla tego miasta — „mia 
sto zabytków".-

I Studtlenka Orla Białego I

Przy Placu Żołnierza Polskie 
go znajduje się mały, niepozor 
ny kościółek. To najstarszy z 
kościołów, zbudowany przez 
Bolesława Krzywoustego.
Wprawdzie Niemcy przebudo­
wali go nadając mu styl gotyc 
ki, niemniej jednak jeszcze 
dziś podziwiać można potężne 
hale na których wsparł się 
pierwszy polski. kościół w 
Szczecinie.

Nje można wprost nadążyć 
oglądać wszystkich polskich 
pamiątek. Jest więc Brama Pia 
stów, jest Brama Portowa, nie­
zliczona ilość budynków, koś­
ciołów z XII, XIII, c?y XV wie 
ku. Budowane przez Polaków 
nie zatraciły swego charakte­
ru i polskimi pozostały do dziś. 
A ostatnia pamiątka polska to 
studzienka Orła Białego. Pięk­
na artystyczna budowla wznie 
siona przez mieszkańców Szcze 
cina ozdobiona jest głową Or­
ła Białego, takiego samego ja­
ki jest w herbie miasta. Zbudo 
wana około 1730 r. dotrwała 
naszych czasów, by powie­
dzieć* nam, że jeszcze nie tak 
dawno stawiali tu mieszkańcy 
studnię z Orłem, że za to ich 
wtedy jeszcze nie karano, bo 
Szczecin ciągle" czuł się polski...

IJMjf som Potoki" ]

A gdy kto chce zobaczyć, nie 
tylko pamiątki martwe niech 
jedzie do powiatu złotowskie­
go. To pierwszy powiat za daw 
ną granicą polsko - niemiecką. 
I w tym powiecie oprócz licz­
nych zabytków mówiących o 
polskości jest 9000 Polaków - 
autochtonów. Mówią popraw­
nie po polsku, po za okolicami 
Kamienia i Wiszni. Tam nie 
mówią „mąka" a „muka". To 
są Kaszubi osiedli na tych zie 
miach przed kilkoma wiekami. 
A gdy Niemcy mówili im „wy 
nie jesteście Polakami, wy je­
steście Kaszubi", wtedy ci mó 
wili „my som Poloki". I warto 
pojechać do powiatu złotow­
skiego, by zobaczyć tam naj­
trwalszą i najlepszą pamiątkę, 
najlepszy ślad polszczyzny — 
żywego człowieka i usłyszeć to 
typowe, dźwięczne „my som 
Poloki'/ AS. 

którym opalamy nasze mieszka­
nia i na których pracują nasze 
fabryki. Trudno byłoby obli-* 
czyć jaka część całego węgla, 

tktóry do nas przychodzi pocho­
dzi z Zagłębia Dolnośląskiego. W 
każdym bądź razie procent ten; 
jest bardzo znaczny.

Cyfry, które przytoczyliśmy 
powyżej i rzeczy które spoty­
kamy na każdym kroku wyka-* 
zujją jasno, że Polska Centrala! 
wraz z Ziemiami Zachodnimi 
tlworzy dziś jedną nierozerwal­
ną całość. Nie ma dwóch zdań, 
że przy dzisiejszej sytuacji go­
spodarczej bez Ziem Zachodnich 
bylibyśmy niezdolni do samo­
dzielności, bylibyśmy niezdolni! 
do życia. //ot.)

I Statystyka daje nam obraz 
■ pełnego sukcesu, jaki osiągnę 
liśmy w uruchamianiu przemy 
słu na Z. O. W cyfrach najogól 
niejszych przedstawia się to na 
stępująco: O ile w sierpniu 
1945 r. produkcja Z. O. stanom 
wiła 11,1% ogólnopolskiej, to 
w czerwcu 1946 r. jej udział wy 
nosił już 19,2%, a w czerwcu 
1947 r. produkcja. Ziem Odzy^ 
skanych stanowiła więcej ani­
żeli 1/5 produkcji ogólnopol­
skiej, ściśle biorąc 21,9%.

Jak poważny udział przemy­
słu Z. O. w ogólnym potencja* 
le przemysłowym Polski świad 
czyć będzie następujące kilka 
cyfr. W wielu artykułach zakła 
dy Ziem Odzyskanych dawały 
całkowitą produkcję, w więk­
szej jeszcze ilości produkcja by 
ła dominującą w stosunku do 
ogólnopolskiej.

I tak: 100% liczników i zega 
rów elektrycznych, aparatury 
przekaźnikowej, lamp i apara< 
tów radiowych dały zakłady 
Ziem Odzyskanych. Również 
100% obrabiarek z wałem giet 
kim, wózków kopalnianych wy 
tworzono na Z. O.

Idźmy dalej. W przemyśle . 
metalowym 81,8% wagonów to 
warowych wyprodukowano na 
Z. O. w r. 1946. Równie- poważ 
ny wkład w osiągnięcia pol­
skiego przemysłu posiada prze 
mysi węglowy Z. O. Wystar­
czy powidz’eć, że w roku 194G 
—30,5% węgla kamiennego, po 
nad 58% koksu z półkoksem 1 
99% węgla brunatnego wydo­
byto w kopalniach Ziem Odzy­
skanych.

W przemyśle hutniczym Zie 
mie Odzyskane odgrywają nie 
co mniejszą rolę, niemniej i tu 
produkcja Ż. O. stanowi poważ 
ny procent ogólnopolskiej. Tak 
więc 18,4% surówki 30%odle 
wów żeliwnych, 23,1% rudy 
cynkowej surowej wyproduko, 
wały w r. 1946 zakłady Ziem 
Odzyskanych. «

Udział Z. O. w produkcji 
energij elektrycznej wyrażał 
się w r. 1946—28,2%.

A oto jeszcze kilka innych 
danych. W r. 1946 Ziemie Od­
zyskane dały 18,8% wyprodu­
kowanego cementu, 56%j>orce 
lany elektrotechnicznej i tech­
nicznej, 49,5% tektury, 23,1% 
papieru, 22% cukru

Rok bieżący w produkcji przemysłu 
Ziem Odzyskanych charakteryzuje sta 
ły, choć mcźe nie tak szybki wzrost, 
dowodem czego może być choćby wy-: 
dobycie w kopalniach Ziem Odzyska­
nych w pierwszym półrocztf br„ ok. 9 
milionów ton węgla.

Podaliśmy jedynie garść cyfr i wkK 
domości, które bynajmniej nie mogą 
wyczerpać całkowicie tematu tak ob­
szernego, jakim jest stan naszego prze 
mysłu na Z. O.

Z jednego jednak trzeba tdać sobie 
dokładnie sprawę. Przyszliśmy do gru. 
zów, « w tej chwili mamy wydajne i 
zagospodarowane zakłady przemysłowe.I 

I to im nasza ?asłu%
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W Święte laferar PolnejL
W trzecią rocznicę reformy rolnej 

cłicemy zrobić krótki bilans jej osiąg­
nięć: co dała reforma rolna chłopu, 
jakie jest jej znaczenie gospodarcze 1 
polityczne dla kraju oraz jakie zada­
nia stoją dziś przed wsią polską?

Razem w całej Polsce według ostat­
nich danych 888.794 rodzin chłopskich 
otrzymało na własność 5.(501.717 ha. 
Przeciętnie więc jedna rodzina chłop, 
ska otrzymała ponad 6 ha ziemi. Ze­
stawmy tę liczbę z rzeczywistością 
okresu sanacyjnego, kiedy 100 hekta­
rów chłopskiej ziemi muslało w śred­
nim wyżywić 89 chłopskich dusz, a 
zrozumiemy wagę zaszłych przemian.

Przewarstwowienie 
wsi polskie*

W rezultacie dokonanego podziału 
ziemi nastąpiło głębokie przewarstwo. 
wienie wsi polskiej. Wielkie masy 

' dawnej całkowicie bezrolnej ludności 
wiejskiej przesunęły 6ię teraz do kla­
sy małorolnych i średniorolnych go­
spodarzy i wielkie masy dawniejszej 
ludności małorolnej przesunęły się do 
klasy średniorolnych gospodarzy. Na 
wsi zaszły więc bardzo pozytywne 
zmiany w słanie posiadania ziemi. 
Trzeba, bowiem, pamiętać, że przed- 
wrześniowa wieś polska liczyła 1 mil. 
20(1 tys. karłowatych, mniej niż dwu­
hektarowych gospodarstw.

Wiemy, że głód ziemi na wsi — 
owa ciężka spuścizna obszarniczo-sa- 
nacyjnych czasów nie został jeszcze 
całkowicie z!’kwidowany w Polsce. Są 
jeszcze niezdolne do życia gospodar­
stwa. Ale też reforma rolna nie zoł 
słała jeszcze w pełni ukończona: do 
podziału pozostrło 441.000 ha na złe- 
miach dawnych i około 1.500.000 ha 
na Ziemiach Odzyskanych. Razem — 
ponad 1.900.009 ha. Te masy niepo- 
dzielonej ziemi przejdą niebawem na 
własność chłopa polskiego. Poza tym 
proces wykańczania reformy rolnej 
będzie odbywał się w Polsce jedno­
cześnie z procesem odpływu wielkich 
mas ludności wiejskiej do miast: do 
przemysłu, do handlu, do spółdzielczo­
ści, na stanowiska w administracji 
państwowej itd., gdzie na ludzi będzie 
czekała praca. Realizacja planu trzy­
letniego zależna jest bowiem, m. in. 
równjeż od rozwiązania problemu ostre 
go braku rak roboczych, Polsce po­
trzeba będzie ponad milion nowych 
ludzi do pracy za ten czas.

W ten sposób poprzez oba te nurty, 
poprzez zakończenie parcelacji — z 
jednej strony j poprzez wchłonięcie 
wielkich mas ludności wiejskiej przez 
przemysł i handel — z drugiej strony, 
pozostała na wsi Indność będzie mo­
gła uzupełnić swe nadziały 1 proble­
my ziemi na wsi znajdzie swe 
teczne rozwiązanie

T nudności 
zostaną pokonane
„ Ale nawet dziś na czoło

os ta-

bolączek 
drobnego i średniego chłopa wysuwa 
się już nie sprawa zjem! a inne zagad­
nienia. Chłopa nęka przede wszystkim 
brak sprzężaju i maszyn do pracy, 
gnębi go wyzysk pośrednika na wsi, 
który ograbia plon jego pracy Ud. Do 
walki z tymi bolączkami Samopomoc 
Chłopska musi organizować masy 
chłopskie i wskazywać im drogę wyj­
ścia. Trzeba rozbudować sieć gmin­
nych i gromadzkich spółdzielni Samo­
pomocy Chłopskiej. Spółdzielnie te 
pod kontrolą chłopów wyprą wyzysk 
spekulacyjny z «nbrotu towarowego. 
One same zorganizują sknp ziemio­
płodów od-rolników 1 same rozpro­
wadzą wśród nich wyroby przemys­
łowe. Trzeba powołać do życia nowe 
ośrodki traktorowo - maszynowe. Oś­
rodki te rozwiążą na wsi problem 
narzędzi pracy.

Wieś polska po straszliwych zni­
szczeniach wojny, którąśmy przeżyli, 
daleka jeszcze jest od tego, czego by- 
śmy chcjeli 1 do czego dążymy. Nie 
brak na wsi nędzy, ciemnoty 1 innych 
niedomagać. Ale reforma rolna stwo­
rzyła podstawę do rozwiązania tych 
bolączek. Bez refórmy rolnej nędza I 
wyzysk chłopa trwały by dalej.

Refoma rolna — to jest ta wielka 
rewolucja agrarna, na którą chłop 
polski czekał z utęsknieniem od po­
koleń i do której wyrębywał drogę w’ 
licznych buntach. Tłumiona ona była 
we krwi przegranych powstań naro­
dowych na przestrzeni 150 lat niewoli 
naszych zaborów. Haniebnie przesza- 
chrowana została przez kompanów 
pana Mlkołaiczyka 20-letnim okre-

sie naszej niepodległości między­
wojennej.

I oto po raz pierwszy w dziejach 
Polski została ona nie tylko zapowie­
dziana w uroczystym Manjteście 
PKWN, ale też z żelazną konsekwen­
cją zrealizowana przez demokrację 
ludową. Załamaną pozostała władza 
obszarników. Odebrano im ziemię i 
bez wykupu oddano ją chłopom. W 
łt.n sposób na zawsze odwrócona zo­
stała wielka karta w dziejach Polski,

Rola PPR
Otrzymawszy ziemię, chłop uzyskał 

rzecz najważniejszą: uzyskał warsztat 
pracy, podstawę swego dobrobytu. 
Reszta spraw należy już do rzędu łych 
normalnych trudności, które zwykle 
towarzyszą wielkim procesom histo­
rycznym i które przezwycięża się pra 
cą, organizacją mas i ich świadomo­
ścią.

Nie można mówić o reformie rolnej 
w Polsce i nie zaznaczyć roli, jaką

ioi nasio.
Żołnierze wspominają o reformie rolnej

vl

Na olbrzymiej nadwiślańskiej łące 
Mediieil kręgiem żołnierze. Stał po­
środku wysoki, szczupły oficer, żywo 
gestykulujący, przemawiający moc­
nym, dobitnym głosem. Wpatrzyli się 
w niego siedzący. Wreszcie gdy skoń­
czył jeden przez drugiego rzucali py­
tania.

— A czy wszyscy bezrolni dostdną 
ziemię, panie poruczniku?

— Kiedy rozpocznle się reforma roi 
na?

— Czy za ziemię trzeba będzie pła­
cić? Ile hektarów otrzymają chłopi?

Sypały się pytania takie 1 Tm podob 
nc bez przerwy. Oficer polityczno - 
wychowawczy tłumaczył długo i der 
pliwle. Mówił, że już niedługo chłopi 
otrzymają ziemię, że nie będzie się cze 
kało końca wojny, że nie będzie już 
głodu ziemi, że wreszcie rozparcelowa 
ne zostaną także majątki junkierskie 
na Ziemiach Zachodnich, które będą 
przyłączone.

Rozeszli się po pogadance do swoich 
kompanii i plutonów. Komentowali 
długo słowa, które zapadły im głębo­
ko. Synowie chłopów patrzyli na to 
realnie.

— Skończyła się nasza bieda, będzie 
my wreszcie panami na swoim. — A 
Inny kręcił powątpiewająco głową:

— Oj nie wiadomo kiedy to będzie, 
czy w ogolę reforma rolna będzie 
przeprowadzona.

Marzenia chłopców...
Długo w noc rozmawiali o tym co 

ma już niedługo nastąpić. Już spali 
wszyscy, gdy z pryczy podniósł się ma 

kr*?Py chłopak, oparł się na łokciu

Jak nieśliśmy wieść 
o reformie rolnej na wieś

Gdy w dniu 6 września 1944 
roku Polski Komitet Wyzwolę 
nia Narodowego ogłosił Naro­
dowi Polskiemu dekret o refor 
rfiie* rolnej — radosną wieść o 
oddaniu ziemi obszarników w 
ręce jej prawowitych gospoda 
rzy — chłopów, z ówczesne’ 
stolicy Polski — Lublina Tuszy 
ły w teren ekipy wyszkolonych 
na specjalnych kursach instruk 
torów propagandowych, by 
przygotować ludność do wyko 
nąnia dzieła, na które czekał 
chłop polski przez okres setek 
lat. Nie bez dumy wyznaję że 
do takiej ekipy należałem i ja, 
to też chętnie podzielę się z 
czytelnikami „Sztandaru Ludu" 
wspomnieniami z tego okresu.

Każdy z instruktorów był ab 
solwentem trzytygodniowego 

1 ur.su zorganizowanego przez 
Resort Informacji i Propagan­
dy przy PKWN. O wysokim po 

, ziomie kursu najlepiej świad­
czą nazwiska wykładowców: 
min. Matuszewski —kierownik

Polska Partia Robotnicza odegrała w 
Jej dziele.

Jeszcze w ciemną noc hllerowsklej 
okupacji, kiedy Niemcom nie śniła się 
klęska, partia nasza już opracowywa­
ła teoretyczne zagadnienia oczekują­
cej Polskę rewolucji agrarnej 1 w 
licznych artykułach na łamach swojej 
prasy omawiała je. W ten sposób wy­
padki nie zaskoczyły partii. Umieliśmy 
w porę wysunąć zadanie i w porę 
zabrać się do jego urzeczywistnienia.

Bezsprzecznie, dzieło reformy rolnej 
jest dziełem walki całego obozu de- 
mokratyczmiego. Ale nie będzie żadnej 
przesady, ani samochwalstwa, jeśli po­
wiemy, że w wspólne to dzieło partia 
nasza dała największy wkład pracy, 
poświęcenia 1 krwi ofiarnej swych 
członków. Będzie tylko obiektywną 
oceną zasług naszej partii, jeśli po­
wiemy, że w wspólnym dziele urze­
czywistnienia reformy rolnej. Polska 
Partia Robotnicza była mózgiem 1 mo­
torem żywych sił narodu.

JERZY NAWROT.

1 szepnął do swego sąsiada: — Antek 
Spisz? Wiesz, ja to bym chclał dostać 
gdzieś pod miastem z pięć hektarów. 
Założyłbym sobie ogród jak wrócę 
z wojska.

— A ja. bym założył hodowlę kur. 
Marzyłem już o tym dawno, ale na te 
fl morgów było nas pięciu. I gdzie 
tu bracie mówić coś o takiej gospodar 
cę. Hej, gdyby się teraz dało... Chował 
bypi kurki, karmazyny, zielononóżki, 
małe i duże, białe i czerwone. Co za 
przyjemność mieć taką hodowlę. Ach, 
bracie, to moje marzenie...

Śniły się chłopcom po nocach piękne 
gospodarstwa, zabudowania, uprawia­
ne pola z żółtymi łanami wspaniałej 
pszenicy, długie zielone poletka kar­
tofli, śniła się Antkowi wzorowa ho­
dowla kur, śniły się piękne, podmiej­
skie ogrody.

Marzenia
[ urzeczywistniają się

Aż wresrcle którego dnia wpadł na­
gle do domn dowódca plutonu.

— Służbowy, natychmiast zbiórka.
Wysypali się szybko z zapadłej cha­

łupy. Stawali w dwuszereg, młodzi, 
dorodni typowi polscy chłopi w pro­
stych, drelichowych, żołnierskich mun 
darach.

>— Jedziemy przeprowadzać reformę 
rolną. Rozumiecie chłopcy, nie można 
ezekać końca wojny. Trzeba robić już. 
Większość z nas to chłopi 'Ilstego 
my chłopom dopomożemy. Może na­
szym rodzicom dopomagają teraz inne 
jednostki wojskowe. Dlatego trzeba ro 

(Dokończenie na str. 9~ej)

Resortu Inf. i Próp., min. Rzy­
mowski, prezes Z w. Dziennika­
rzy RP. — Wasowski, mjr. Bo<- 
rejsza i inni.

• Po wysłuchaniu kilkudzie­
sięciu wykładów z różnych 
dziedtain, przestudiowaniu ca­
łej masy broszur i konspektów, 
odbyciu seminariów i egzami­
nach wyruszało się w teren.

„Próbna** podróż
Pierwsza podróż „próbna" 

jeszcze przed egzaminem trwa 
ła dzień. W piękny niedzielny 
poranek wsiedliśmy w kilku do 
przydzielonego nam „Willysa"' 
wyekwipowani w plakaty pro­
pagandowe różnej treści, obła­
dowani ulotkami z tekstem Ma 
nifestu Lipcowego i dekretu o 
reformie rolnej i po niespełna 
półgodzinnej jeździe byliśmy 
już przed „czworakami" mająt 
ku Dooninów. “ 
folwarczna z 
chała tekstu < 
czytaliśmv

Zebrana służba 
przejęciem wysłu 
dekretu, który od

—
I dekretu o Reformie Rolnej

Na podstawie ustawy Krajowej Rady Narodowej z dnia 
15 sierpnia 1944 r. o tymczasowym trybie wydawania de­
kretów z mocą ustawy (Dz. U. R. P. nr. 1, poz. 3) Polski Ko­
mitet Wyzwolenia Narodowego 1 postanawia, a Prezydium 
Krajowej Rady Narodowej zatwierdza, co następuje:

Art. 1
1) Reforma rolna w Polsce jest koniecznością państwo­

wą i gospodarczą i będzie zrealizowana przy udziale czyn­
nika społecznego zgodnie z zasadami Manifestu P. K. W. N.

Ustrój rolny w Polsce oparty będzie na silnych, zdro­
wych i zdolnych do wydajnej produkcji gospodarstwach, 
stanowiących prywatną własność ich posiadaczy.

2) Przeprowadzenie reformy rolnej obejmuje:

b)

c)

upełnorolnienie istniejących gospedairatw karłowa­
tych, małorolnych i średniorolnych;
tworzenie nowych, samodzielnych gospodarstw rcl 
nych dla bezrolnych robotników i pracowników roi 
nych oraz drobnych dzierżawców;
tworzenie w pobliżu miast i ośrodków przemysło­
wych gospodarstw dla produkcji ogrodniczo - wa­
rzywnej ;
zarezerwowanie odpowiednich terenów dla szkół 
oraz poddanych zarządowi państwowemu oraz sa­
morządowemu ośrodków dla podniesienia kultury 
rolnej, wytwórczości nasiennej, hodowlanej oraz 
przemysłu rolnego;
zarezerwowanie odpowiednich' państwowych tere­
nów pod rozbudowę miast, kolonii mieszkaniowych 
i ogródków działkowych oraz terenów na potrzeby 
wojskowe, komunikacji publicznej oraz melioracji. 

Art. 2.
1) Na cele reformy rolnej przeznaczone będą nierucho­

mości ziemskie:
a) stanowiące własność Skarbu Państwa z jakiegokol­

wiek tytułu;
b) będące własnością obywateli Rzeszy niemieckiej — 

nie-Polaków i nie obywateli polskich narodowości 
niemieckiej;

c) będące własnością osób skazanych prawomocnie za 
zdradę stanu dezercję lub uchylanie się od służby 
wojskowej, za pomoc udzielaną okupantom ze 
szkodą dla państwa lub miejscowej ludności, wzglę- 
nie, za inne przestępstwa przewidziane w dekrecie 
PKWN z dnia 31 sierpnia 1944 roku (Dz. U. R. P. 
Nr. 4, poz. 16) oraz w dekrecie z dnia 30 paździer­
nika 1944 roku o ochronie Państwa (Dz. URP. Nr. 10 
poz- 50).
skonfiskowane z jakichkolwiek innych prawnych 
przyczyn;
stanowiące własność, albo współwłasność osoby fi­
zycznej lub prawnej, jeżeli ich rozmiar łączny prze­
kracza bądź 100 ha powierzchni ogólnej, bądź 50 ha 
użytków rolnych, a na terenie województw: poz­
nańskiego, pomorskiego i śląskiego, jeżeli ich roz­
miar łączny przekracza 100 ha powierzchni ogólnej, 
niezależnie od wielkości użytków rolnych tej powie­
rzchni.

O położeniu prawnym nieruchomości ziemskich należących 
do kościoła katolickiego lub gmin wyznaniowych innych wy­
znań orzeknie Sejm Ustawodawczy.

Wszystkie nieruchomości ziemskie, wymienione w punk­
tach: b c, d, e, — części pierwszej niniejszego artykułu prze­
chodzą niezwłocznie bez żadnego wynagrodzenia w całości na 
własność Skarbu Państwa z przeznaczeniem na cele wskazane 
w art. 1, część druga.

2) Nieważne są wszystkie prawne lub fizyczne działy nie­
ruchomości ziemskich, wymienionych w art. 2-gim ust. pierw­
szy, pkt. c dokonane po dniu 1 września 1939 roku.

d)

d)

e)

Po udzieleniu odpowiedzi na 
liczne zapytania pojechaliśmy 
dalej, do maj. Jabłonna. I tu 
audytorium zasypywało nas 
gradem pytań dotyczących spo 
sobu realizacji reformy, a my 
radziliśmy chłopom jak mają się 
zabrać do przejęcia na włas­
ność gruntów na których haro 
wali od dziada - pradziada.

Z Jabłonny pojechaliśmy do 
Piotrkowa, a następnie do Gieł 
czrwi, gdzie zawiadomiliśmy 
mieszkańców o wiecach jakie 
mąmy zamiar tu urządzić, po­
czym udaliśmy się do osady 
Wysokie.

Tu nasza grupka rozdwoiła 
się: ja z jednym z towarzyszy 
pojechałem do odległej o parę 
kilometrów wsi kościelnej Tar 
gowisko, by przemówić do lud 
ności wychodzącej z nabożeń­
stwa.

W Targowisku, kącie zabi­
tym od świata deskami, byliś 
my prawie że pierwszymi zwia 
stunami nowiny o reformie roi 
nej. Liczny tłum z zociekawie- 
niem wysłuchał mego przemó­
wienia. Okrzykom na cześć 
PKWN-u, odradzającego się 
Wojska Polskiego i bratniej 

Armii Czerwonej nie było koń 
ca. Odśpiewano w skupieniu 
„Rotę". Rozchwytywano ulot­
ki i gazety. Podobny manifesta 
cyjny więc zorganizowali nasi 
towarzysze w Wysokiem.

Z Wysokiego powróciliśmy 
do Giełczwi, gdzie na obszer­
nym placu oczekiwała nas rze 
sza chłopów. I tutaj wiado­
mość o mającej się wkrótce do 
konać reformie rolnej wzbu­
dziła żywiołowy 'entuzjazm. T 
tutaj podobnie jak w Piotrko­
wie do którego udaliśmy się po 
opuszczeniu Giełczwi, wzbiły 
się pod niebo okrzyki na cześć 
władzy chłopsko - robotniczej.

To był owoc naszej pierw­
szej,, jednodniowej pracy w te 
renie.

Wysłuchawszy jeszcze kilku 
wykładów, zoopatrzeni w legi­
tymacje z podpisem Ministra 
Matuszewskiego wyjechaliś­
my w większą podróż propa­
gandową. Do dyspozycji absol 
wentów stało kilka ,,Óodżek‘’ 
i „Willysów", które miały nas 
dowieść do najbardziej zapad­
łych zakątków Lubelszczyzny.

Ekipa w której się znalazłem

ur.su


SZTAMO AR UJDĘ

W żadnym innym może wo­
jewództwie wadliwość struktu 
ry rolnej nie występowała tak 
naocznie jak w województwie 
lubelskim. Lubelszczyzna jest 
województwem wybitnie rolni 
czym.

Według danych z 1939 r. na 
ogólną liczbę 2.116.000 miesz­
kańców naszego województwa 
tylko 309 tys. tj. niecałych 15% 
mieszkało w miastach. Reszta 
żyła na wsi i z pracy na roli. 
Wieś Lubelszczyzny nie miała 
warunków do rozwoju. 60% 
wszystkich gospodarstw woje­
wództwa lubelskiego to> gospo­
darstwa karłowate, gdy chłop 
na przednówku przymiera gło­
dem, a komornik ostatnią kro­
wę zabiera za podatki.

A obok rozsiadły się liczne 
folwarki. Nie ma prawie gminy 
w Lubelszczyźnie, gdzie nie by 
łoby dworu, z nędzą fornalską 
w czworakach. Kultura rolna 
na-wsi lubelskiej stała na bar­
dzo niskim stopniu. Elektrycz­
ność i narzędzia rolnicze były 
rzadkością. Mamy częste wy-, 
padki powrotu chłopa do form 
gospodarki naturalnej.

Walka o reformę rolną była 
szczególnie ostra właśnie tutaj, 
na wsiach Lubelszczyzny i Rze­
szowskiego. Chłop widział, że 
rządy sanacyjne - endeckie, 
chociaż pełne były haseł „Fron 
tem do wsi" — to rządy jaśnie 
panów, rządy które chłopu zie 
mi nie dadzą.

Chłop walczył. Brał udział w 
demonstracjach chłopskich i ro 
botniczych, wysuwał swoje 
chłopskie żądania. Lata okupa­
cji, lata niesłychanego rabun­
ku naszego kraju doprowadzi­
ły wieś naszą do jeszcze więk­
szej ruiny. Tysiące gospo­
darstw zostało zniszczonych i 
spalonych, dziesiątki i setki, ty- 
sięcy chłopów zostało wymor­
dowanych i wysłanych do Nie 
mieć na roboty. Kontyngenty i 
rekwizycje, plaga wsi polskiej 
wyczerpały wszystkie zasoby 
gospodarcze wsi. Wieś Lubel­
szczyzny nie ominęła ani pacy­
fikacja, ani groza działań przy­
frontowych. Ale chłop nie dał 
się złamać. To nasze wsie zna­
ne są jako kolebka walk party 
zanckich, to u nas całe wsie za 
opatrywały żołnierzy Armii Lu 
dowej w żywność, leczyły ran­
nych. Wróg mścił się nieraz 
okrutnie. Na terenie czterech 
jedynie powiatów: zamojskie­

składała się z trzech osób: kie 
równika grupy tow. Ignacego 
Sidora / Brzeźnicy Bychaw- 
skiej, pow. Lubartów, tow. Jó­
zefy Siewierskiej z. Trzydnika 
w pow. kraśnickim i mnie — 
robotnika z Lublina i wyruszy 
liśmy samochodem do Lubarto 
wa, dołączając się chwilowo do 
innych grup, które udawały, 

się do północnych powiatów 
Lubelszczyzny.

W stolicy AL-u
Z Lubartowa pojechaliśmy 

furmanką do Brzeźnicy, do dp 
mu tow. Sidora gdzie wytyczy 
liśmy sobie dokładną trasę na 
szej wędrówki, zaś następne­
go dnia udaliśmy się do odieg 
łej przeszło 8 km. Pałecznicy, 
gdzie dla tamtejszych chłopów 
kwestia reformy rolnej była 
bardzo istotną ze względu na 
pobliski duży majątek ziemski, 
który podlegał parcelacji. Tu 
udzieliliśmy -.żebranym z całej 
wsj chłopom wskazówek jak 
mają parcelować obszary dwór 
skie, pouczyliśmy ich o ko­
nieczności zabezpieczenia znaj 
dującego się w majątku inwen 
tarza, rozdaliśmy teksty dekrę

go, Kraśnika, Puław i Siedlec 
spalono i zniszczono 6.312 do­
mów, 7.278 stodół, oraz 7.336 
budynków gospodarskich i 
szop. Nic dziwnego, że Dekret 
PKWN o Reformie Rolnej zo­
stał w Lubelszczyźnie przyję­
ty z entuzjazmem. We wszyst­
kich gminach, w każdej wsi 
niemal odbywają się wiece, na 
których sprawa Reformy Rol­
nej jest omawiana, na których 
zostają wybierane Komitety 
folwarczne dla pomocy w wy­
konaniu reformy rolnej. Już 
pierwsze dni wykazały, że chło 
pi sami nie dadzą Zady, że wie­
lowiekowy wpływ pana na 
wieś, uniemożliwi szybkie zre­
alizowanie dekretu.

Powstają w miastach bryga­
dy robotnicze, które ruszają na 
wieś by pomóc braciom - chło­
pom w zrealizowaniu reformy 
rolnej.

Dnia 16 października 1944 r. 
zostaje wydana „instrukcja 
OKZŻ dla kierowników bry­
gad robotniczych, wyjeżdżają­
cych na wieś w celu okazania 
pomocy w przyśpieszonym wy

Przejazdem przez wieś Wierzchowiska
Bystrzejowice i Wierzchowi- 

ska tworzą jedną osadę wiejską. 
Rozdziela ich jedynie mała 
rzeczka przez którą przerzucono 
drewniany mostek. .Wieś cała 
posługuje się nazwą Wierzcho- 
wiska, zaś Urząd Pocztowy na­
zwą — Bystrzejowice. Chłop za 
pytany skąd pochodzi odpowie: 
„Z Wierzchowisk". Urzędnik 
pocztowy powie, że z Bystrzejo 
wic.

W Wierzchowiskach stał kie­
dyś bogaty majątek stanowiący 
własność dziedzica Kożmiana. 
Majątek ten zgodnie z dekre­
tem o reformie rolnej w roku 
1944 został rozparcelowany. Po 
nad 60 rodzin służby dworskiej 
otrzymało po kilka hektarów 
ziemi na własność. Poza tym o- 
trzymało również ziemię zgórą 
500 rodzin chłopów małorol­
nych, Od tej pory upłynęło już 
3 lata. Jest to stosunkowo nie- 

tu i pojechaliśmy dalej, do „sto 
licy" partyzantów AL-u — O- 
strowa Lubelskiego, gdzie na­
zajutrz, w niedzielę zamierzaliś 
my urządzić wiec na „wielką 
skalę" cb nam się rzeczywiście 
udało. Na wiec przybyło po ­
nad półtora tysiąca ludzi.

Przemówienia nasze na te- 
j^mat sytuacji politycznej i do- 
konywujących • się w kraju 
przemian wzbudziły żywe za­
interesowanie słuchaczy. O ich 
zapale i zrozumieniu dla spraw 
ogólnonarodowych najlepiej 
świadczyły gromkie okrzyki 
na cześć odradzającej się Rze­
czypospolitej i sojuszu polsko- 
radzieckiego. Gdy wspomnia­
łem o przelewających krew w 
walce za Ojczyznę żołnierzach 
polskich, synach, mężach i kre 
wnych słuchaczy, wysunęła 
się. z tłumu biednie odziana sta 
ruszka i kładąc przed nami na 
stolik kilkadziesiąt złotych w 
jedno i dwuzłotowych bankno­
tach rzekła; „Nie jestem boga 
ta, trudnię się roznoszeniem 
wody po domach zamożniej­
szych mieszkańców miastecz­
ka. Proszę przyjąć ode mnie 

!*te parę złotjędh, dzisiejszy za-

konaniu dekretu PKWN o re-1 
formie rolnej".

Powstają brygady po 10 
osób, które na okres 4 tygodni 
wyjeżdżają w teren. W powie­
cie według instrukcji brygady 
dzielą się na 2—3 grupy, które 
bezpośrednio wyjeżdżają do 
folwarków. „Należy okazać po 
moc chłopom i robotnikom rol­
nym w natychmiastowym usu­
nięciu z folwarków i ze wszyst 
kich jego zabudowań obszarni­
ków oraz ich zaufanych sługu­
sów (rządców, karbowydh 
itp.)“ Tak długo jak obszarnik 
mieszkał w pałacu czuł się pa­
nem majątku i paraliżował 
wszelkie ruchy chłopów. Bry­
gady pomagały układać listy, 
tworzyć Komisje Reformy Rol­
nej. Do 15 grudnia 1944 r. par­
celacja majątków na Lubelsz­
czyźnie była prawie zakończo­
na. Sprawozdanie z dnia 15.XII 
1944 r. mówi:

„Ogólna ilość majątków roz 
parcelowanych — 639, o obsza 
szarze 118.851 ha.

Wyłączono majątków:
a) całkowicie — 54
b) częściowo — 88

długi okres czasu, ale jak udało 
nam się stwierdzić chłopi, a zwła 
szcza ci, którzy nie mieli włas­
nych gospodarstw stali się pra­
womocnymi gospodarzami w 
wiosce.

Idziemy przez obszerne po­
dwórze b. majątku Wierzchowis 
ka. Z wnętrza długiej murowa­
nej obory dobiega nas odgłos 
rozmowy. Na progu obory zasta 
liśmy grupę chłopów żywo roz 
mawiających. To właśnie ci, któ 
rzy przed wejściem w życie de­
kretu pracowali w majątku jako 
służba dworska.

Pytamy gdzie mieszka Jan 
Wrona. ,

— W^pierwszych czworakach 
— mówi jeden z chłopów.

To było dla nas wystarczają­
cym. Gospodarza zastaliśmy w 
domu. Nie spodziewał się naszej 
wizyty.

— Bo i skąd, w taką pogodę, 

robek i oddać w szpitalu woj­
skowym dla rannych". Wzru­
szony tłum porwał staruszkę w 
ramiona. Posypały się datki na 
rannych żołnierzy. Obok dzie- 
sięcio i dwudziesto złotówek 
pojawiły się setki i „górale". 
Jakiś skromnie ubrany czło­
wiek wyjął z portfela ostatnie 
pieniądze — pięćset złotych i 
wręczył je nam ze słowami: 
„Nie jestem bogaty, ale mój 
brat, który jest żołnierzem mo 
że w tej chwili leży w szpitalu 
ranny i potrzebuje pomocy".

Podobnie jak w Ostrowie 
przyjmowano nas na dalszych 
etapach naszej wędrówki w 
Tyśmienicy, Czemiernikach, 
Firleju, Leszkowi ca ch, . Niedź­
wiadzie, Brzezinach, Brzeźni­
cy, Kaznowie. W Niedźwiadzie 
na, wiec przybyła kapela wiej­
ska, która oczekującym na 
schodzących się uczestników 
wiecu umilała c^as< muzyczką. 
Wiec tu przeciągnął się dłu­
go w noc, a obecni pomimo, że 
cały dzień spędzili przy kopa­
niu kartofli na zakończenie u- 
rządzili małą „potańcówkę".

Po blisko dwutygodniowej 
wędrówce powróciliśmy do Lu

C)

Nadzielono ziemią rodzin — 
57.542, z czego:

a) służby folwarcznej — 
14.342 otrzymało ziemi — 
49.137 ha

b) bezrolnych —
76.000 otrzymało ziemi 
16.584 ha.
małorolnych -— 
33.016 otrzymało ziemi — 
50.008 ha

d) średniorolnych —
2.051 otrzymało ziemi — 
2.477 ha

e) inwalidów, zasłużonych 
żołnierzy —
553 otrzymało ziemi — 

645 ha.
Tak wygląda w cyfrach wiel 

kie dzieło reformy rolnej na 
Lubelszczyźnie, dokonane w 
czasie, gdy na frontach toczyła 
się jeszcze wojna, gdy kraj bo­
rykał się z ogromnymi trudno­
ściami gospodarczymi i poli­
tycznymi. Nie odkładaliśmy tej 
sprawy na później, rzuciliśmy 
na wieś najlepsze siły, najofiar 
niejszych bojowników dla do­
konania dzieła, które zadecy­
dowało ó przyszłości Polski.

— powiedział uprzejmie Jan za I więc siedź — powiedział jettetf 
<nnc Mn i&riiitWpi o> nncnnJrrT-mlpraszając nas do czyściutkiej 

izby. Zastaliśmy tu jeszcze 2-ch 
mężczyzn. To są jego sąsiedzł. 
Zaczęliśmy rozmowę o reformie 
rolnej.

— Jak się gospodaruje na 
swoim — zapytujemy naszych 
rozmówców. —
— Pomaleńku jakoś to idzie. W 

tym roku wypadło nieco gorzej- 
Ozimina wymarzła, Na wiosnę 
musieliśmy po raz drugi Obsie­
wać nasze morgi. Co prawda by 
ło to prawie wszędzie.

—■ Ale przecież nie jest tak 
bardzo źle. Chleb, chwała Bogu 
mamy — wtrącił Wrona.

— Faktycznie, to owszem 
chteb i do chleba się znajdzie, 
ale za to, żeby tak pomyśleć o 
budowie własnej chałupy to na 
to nas jeszcze nie stać.

— Nikt cię narazie jeszcze 
nie wyprasza z czworaków, to 

I

blina, by w PKWN zdać spra­
wozdanie ze swej działalności 
i w wojskowym szpitalu „Bo- 
bolanum" wręczyć zebrane dla 
rannych pieniądze.

*
Tow. Sidor uczestnik naszej 

grupy spoczywa na cichym 
wiejskim cmentarzu w Brzeź­
nicy. W niespełna rok po na­
szej wędrówce faszystowskie 
pachołki wywlekli go z domu 
do pobliskiego lasu, aby tam w 
straszliwy sposób zamęczyć, 
pozostawiając małą sierotkę 
i wdowę. Nie zginął w akcji 
wysadzania pociągów z nie­
mieckimi transportami wojen­
nymi, anj w tak licznych u- 
tarczkaćh partyzanckich. Do 
dziś leżą przy torze kolejowym 
pomniki zasług tow. Sidora w 
walce z okupantem — liczne 
pordzewiałe szkielety wysadzo 
nych wagonów i parowozów. 

. Długo mieszkańcy Brzeźnicy 
Bychawskiej, wspominać będą 
swego bohatera, którego u- 
śmierciły ręce iaśniepańskich 
najemników za udział w wiel­
kiej sprawie — reformie rol­
nej.

Cześć Jego pamięci!
F. PRASZCZAK

Ile to we śnie radości ,
Ile to było rozmowy.

/
Miasto przysłało swych gości 
A z nimi I dekret nowy.

— Ziemię dzielić będziemy! 
głosił plakat na ścianie. 
Dzwonił dzwon na kościele 
w pamiątkową niedzielę.

— Ziemię pańską — dla chłopa 
Jak szeroka i długa, 
tym, co bronią i żywią — 
ziemię ludziom od plaga.

X
Las się barwi jesfenfą 
a za lasem nad drogą 
tam się w polu czerwieni 
rozłożysty krzak głogu.

Za figurą co stoi
na rozdrożu do miasta
na mym polu szerokipi 
młode żyto wyrasta.

(w. g.)

z gospodarzy.
Gospodarzowi Wronie w, 

roku naprawdę nie powiodło się^ 
Padło mu jeden po drugim dwa 
konie i '4 wieprzaki po 100 
wagi każdy. ■ /

Współczujemy gospodarzowi^
Ale już tak całkiem nie uparli 

liśmy — mówi Wrona. Mam 
szcze jednego konia, 2 kroufy 1 
2 jałówki i 4 świnie. Zboża miohj 
łem 2 morgi oziminy, pół morgK 
zasiewów jarych, no i buraków 
mam 60 arów. Na kontyngentu^ 
raczany starczy. Zboża, żeby tatś 
nie skłamać namłóciłem z 
wego urodzaju 25 metrów, i

*— Czy dobrą macie ziemię 
pytamy chłopów.

•— Ziemta w naszych strontfdl 
jest bardzo dobra, ti zwana 
pszeniczno-buraczana^

W rozmowie cofnęliśmy się 
jesieni 1944r kiedy to przepro­
wadzano reformę.

— Niektórzy chłopi bali się 
brać ziemię, mówili, że tak nie 
będzie, że dziedzic wróci, że to 
i owo- Za to teraz, żeby taki ty 
siączek morgów wnet by roze­
brali.

— A może chcielihyscie obej­
rzeć naszą oborę — zagadnął 
Jan.

Całe towarzystwo więc udało 
się na podwórze. Bydło dobrze 
utrzymane stało w stojakach.

Zbliżał się wieczór. Kobiety 
szły z białymi wiadrami doić 
krowy-

Chłopi!
Czytajcie i 

rozDOWszechnlałcIe 
„Chłopską Oroge'
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DYREKCJA PRZEMYSŁU MIEJSCOWEGO 
CENTRALA ZBYTU i ZAOPATRZENIA 

W LUBLINIE, UL. SPOKOJNA 4
Telefon 18-89 wewnętrzny 113 i 117 

Poleca znane
1. WAGI:

uchylne 2 typów 
pełno-automatyczne 
lekarskie 
wozowe 
kolejowe 
stołowe 
dziesiętne 
magazynowe 
oraz wszelkie inne typy

2. AUTOMATY
do zastrzyków solankowych

JE h r a n ty
5. KWAS WĘGLOWY (CO2)

ognie choinkowe
pasta do obuwia i podłóg 
świece zwvkłe 

choinkowe 
nagrobkowe

z e swej lako&cli

3. MASZYNY ROLNICZE 

młocarnie 4-ro trybowe 
sieczkarnie 
kieraty

i

4. WYROBY Z DRUTU

gwoździe różnych wymiarów 
różne łańcuchy
nity
okucia budowlane 
odlewy żeliwne

c/ierłiJcznejJ
hydrol
radiator
oraz inne artykuły do konserwa­

cji samochodów
butelki monopolowe

& PIWO oraz LEMONIADY NA CUKRZE

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 
chemicznego czyszczenia i farbowania odzieży 

oraz zakład kąpielowy 

W. ŁABĘCKI 
Lublin, ul. Farbiarska 4 tel. 2I>27

Sklepy fabryczne własne w Chełmie Lub., Radomiu, Siedlcach 
i Zamościu. Agentura w Białej Podlaskiej

Br o trar
er /r o w

K.R.Yetter 
w Lublinie 
Spółka jawna 

Bernardyńska 15 
tel. 23 - 58

Wytwórnia Lemoniady 
i Wód Gazowych

K.R.Vetter 
w Lublinie 
Spółka jawna 

Bernardyńska 15 
tel. 23-58

......................... .............................................. ......................................... ................ ... u ■■■■!■ ■ ■■■ |

FABRYKA WAG

W. HESS Sp. z o. o.

III!IlUiki

/ •

Państwowe Zjednoczenie Przemysłu Ziemniaczanego
w Poznaniu

WYTWÓRNIA „LUBAŃ-WRONKI
Lublśn, Betonowa 5

telefon 26-75

LUBLIN
Ul. Lubartowska 49/56

Tel. Nr 12-60 
Rok zał. 1879

Poleca znane ze swej jakości przetwory ziem­
niaczane jak: syrop cukierkowy, konfiturowy, 
spożywczy, mąkę ziemniaczaną i kleje
 <1
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CENTRALNY ZARZAD 
WYTWÓRNI MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

Oddział w Lublinie
ul. Cicha 6 tel. 27 05 i 40-33

l ’ .

Produkuje w podległych Zakładach: 
dachówkę eternitową, papę .mołowcową i cegłę budowlaną

Zakłady Przemysłowe „Eternit" w Lublinie
Państwowa Fabryka Papy w Lublinie
Cegielnia Sierakowszczyzna w Lublinie
Cegielnia Mechaniczna w Radzyniu Podlaskim
Cegielnia Mechaniczna W Łukowie
Cegielnia Mechaniczna w Chotyłowie pow. Biała Pódl.
Cegielnia Mechaniczna Horodyszcze pow. Chełm

Papa reglamentowana tylko na zlecenie Ministerstwa Odbudowy
Informacje w biurze Centralnego Zarządu Wytwórni Materiałów Budowlanych 

Oddział w Lublinie

POLECA WAGI WSZELKIEGO RODZAJU 
dresietne. stcłowe, osobowe, niemowlęce, 
setn?, wozowe, wagonowe, dla bydła 11. o. 

oraz odważniki żeliwne i mosiężne
■eaoi

Zjednoczenie 
Przemysłu Cukrowniczego 
Okręgu Lubelskiego w Lublinie, ul. Szooena S
Posiada w zarządzie następujące Cukrownie i 

w Województwie Lubelskim:
1) Cukrownia Lublin, ul. Krochmalna 13 

„ Garbów, pow. Puławy
„ Opole Lub , pow. Puławy
„ ‘ Rejowiec, pow. Krasnystaw
w Strzyżów, pow. Hrubieszów
„ Klemensów, pow. Zamość
„ Wożuczyn, ppw. Tomaszów Lub.

w Województwie Kieleckim:
8) Cukrownia Częstocice, pow. Opatów
9) » Włostów, pow. Sandomierz '

10) „ Lubna, pow. Pińczów

w Województwie Rzeszowskim:
11) Cukrownia Przeworsk, pow. Przeworsk

Cukrownie n Okręgu produkują cukier w czasie kampanii 
od października do listopada każdego roku

2)
3)
4)
5)
6)
7) .

JEST DO SPRZEDANIA transmisja 
kola pasowe i przystawki transmisyjne 

Wiadomość: Krochmalna 24, tel. 22-83

• • e

Wspólnym wysiłkiem
odbudujemy Wurszanę

całego Narodu
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na Ziemiach Odzyskanyc
Bierutowice, Karpacz, Kudo. ją jednak pewne refleksji. Ol- muje przeważnie urlop w dwu

wa, Cieplice, Duszniki, Solice, 
Wieniec, Głuchołazy, Krzyżat- 
ka' Oborniki, Szklarska Poręba 
i wiele innych są doskonale 
znanymi w całej Europie uzdro 
winkami dolnośląskimi. Obec- 

naisżą do klejnotów na­
szych Ziem Odzyskanych, Lasy 
i góry, którymi niegdyś jeź­
dzili na łowy Piastowie śląscy, 
rozbrzmiewają znowu gwarem’ 
polskiej mowy. W olbrzymich, 
luksusowych hotelach, w któ­
rych bawiła „zjeżdżająca do 
wód" śmietanka plutokracji eu 
ropejskiej, w starych zamkach 
i pałacach baronów i panów 
niemieckich wypoczywa teraz 
robotnik i pracownik z Łodzi, 
Warszawy, Krakowa, Radomia ■ 
lub Lublina.

Dzięki akcji Wczasów Robot 
niczych stoją otworem dla sze 
rokich rzesz świata pracy daw 
niej niedostępne dla nich i 
osiągalne jedynie w marze­
niach „kurorty” na skalę euro­
pejską.

W sezonie rozpoczętym Ima 
ja wyjechało z Lubelszczyzny 
do uzdrowisk dolnośląskich w 
8 dwutygodniowych turnusach 
około 2 tys. robotników i pra­
cowników. Prawie połowa wcza 
sowiczów przebywała w do­
mach wypoczynkowych, prowa 
dzonych pTzez Zarządy Głów­
ne poszczególnych Związków 
Zawodowych lub też instytucji 
o ogólnopaństwowym znacze­
niu. Pocztowcy, Skarbowcy, 
Spółdzielcy, urzędnicy państwo 
wi itp. spędzali swe urlopy 
przeważnie w „swoich” do­
mach.

Natomiast OKZZ w Lublinie 
skierowało ogółem 932 osoby 
do 36 domów, administrowa­
nych przez Fundusz Wczasów 
Robotniczych przy Centralnej 
Komisji Związków Zawodo­
wych. W Szklarskiej Porębie 
przebywało 112 osób (w Dusz­
nikach 80, w Bierutowicach i 
Międzyzdrojach po 64, w Ku- 
dowej 48.

Dotychczasowe wyniki, akcji 
wczasów robotniczych nasuwa

W oW amenkański 
do soraw roln. i wyżywienia 
w Lublinie

W podróży po kraju odwiedził 
Lublin delegat FAO (Organiza­
cji Rolnictwa i Wyżywienia Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych) prof. dr. Kapłan z USA. 
Profesor Kapłan przybył w to­
warzystwie pełnomocnika mmi* 
stra rolnictwa i reform rolnych 
prof. dr. Józefa Pamasa-

Gość, wybitny ekspert lekar­
sko-weterynaryjny, zaznajomił 
się z Wydziałem lekarsko - we­
terynaryjnym UMCS, z Rzeźnią 
Miejską i innymi instytucjami, 
udzielając bardzo cennych rad i 
wskazówek oraz zbierając mate­
riały w zakresie potrzeb pomo- 

łcy z zagranicy,
Prof. dr. Kapłan podkreślił 

niespotykaną nigdzie dynamikę 
odbudowy i pracowitość ludno­
ści. Wstrząsające wrażenie wy­
warł na nim Majdanek. Prof. dr 
Kapłan znany jest jako zdecy­
dowany wróg hitleryzmu i fa­
szyzmu, sympatyk postępowych 
i demokratycznych ośrodków 
Ameryki.

• Z Lublina udaje się ekspert 
FAO do Puław, gdzie w ciągu 

dnf, podzieli się z pracow­
nikami Państwowego Instytutu 
Wetenmaryljnego najnowszymi 
osiągnięciami w dziedzinie wal­
ki z epidemiami.'

I *I*

[
brzymia większość wczasowi­
czów rekrutowała się z Lubli­
na który w zupełności wykorzy 
stywał przyznane mu miejsca 
w domach wypoczynkowych. 
Powiatowe zaś Rady Zw. Za­
wodowych za wyjątkiem Żarno 
ścia i Siedlec nie wyczerpały,, 
będącego do ich dyspozycji 
kontyngentu.

Uwagę również musi zwrócić 
fakt, że większość wśród wcza­
sowiczów stanowią pracowni­
cy umysłowi. Z jednej strony 
jest to spowodowane nikłym 
uprzemysłowieniem na naszym 
terenie, z drugiej zaś strony 
tym, że robotnik fizyczny otrzy

Jak żyje i pracuje powiat Biłgoraj
Nie będzie przesady jeżeli po 

wiemy, że powiat Biłgoraj jest 
najbiedniejszym powiatem w 
Lubelszczyźnie. Znaczną część 
powiatu zajmują lasy, ziemia, 
licha piaszczysta. Straty w cza 
sie wojny i okupacji jakie spot 
kały całą Polskę, powiat biłgo 
rajski odczuł szczególnie. Głó 
wny ośrodek życia powiatu — 
m. Biłgoraj jeszcze w 1939 r. 
podczas działań wojennych zo 
stało bardzo zniszczone,

Po wyzwoleniu, pow. biłgo-1

To wszystko już nasze, 
nasze chłopskie

(Dokończenie ze str. 8-ej) 
bić solidnie, tak jakbyśmy robili to 
dla siebie.

Zaśmiały się błękitne I piwne, czar­
ne 1 orzechowe oćzy. Przez ciało prze, 
biegł Jakiś radosny dreszcz. Dreszcz 
taki, jaki przebiega, gdy wychodzi się 
w letni dzień o wschodzie, gdy czuje 
się pełnię siły, gdy rozpręża się ra­
miona i czuje się krzepę, czuje się mło 
dość i zapał.

Jechali ze śpiewem Stiidebakoranil, 
machali rękami mijanym chłopom, 
chwytali zielone, zwlsająee gałęzie. 
Siniały się do nich drzewa, śmiały «!ę 
rozfnlownne łany zboża, uśmiechało 
się wrześniowe słońce, śmiał się do 
nich świat cały.

Przeprowadzamy 
reformę rolną

Wyskoczyli przed olbrzymim dwo- 
rem. Biały budynek tonął w zieleni 
drzew, odbijał awymt oknami promie­
nie słoneczne. Na dziedzińcu zgroma­
dzili się chłopi. Rozmawiali z sołlysew, 
żartowali z sąsiadami, szczypali mło­
de dorodne dziewuchy.

— Hej, jest tam mierniczy? — rzu 
cli porucznik.

— NI ma, panie poruczniku. Chyba 
co on hle przyjedzle, Przestraszył się 
Krzyku dziedzica. Nastraszy! go, te 
Jak alę zmieni to wszystkich tych *© 
pomogli przy dzieleniu ziemi, powie­
szą. A mierniczy tchórz, tak się f pew 
nie zląkł.

— My właściwie przyjechaliśmy by 
ochraniać tylko komisję, ele jak l«k, 
to będziemy dzielić sami,

— A' som panie poruczniku tu robot 
nikł z Komisji z Lublina. Oni się nie 
bali — przyjechali, powiedzieli, nam 
pomóc. Tak my myślimy, że na tego 
mierniczego nie będziemy czekać?

— A pewnie. Macie tu gdzie metr? 
A’ patyk długi? Hu Was tu jest? Jlu 
fornali, ilu małorolnych, a ilu bezrol. 
nyeh? Macie jakieś plany mająlku? —

Okazało się, że plany zniszczył d^ic 
dzlć na kilka dni przed ukazaniem 
się dekretu o reformie rolnej. Teraz 
•ciekł do Lublina do jakichś kuzy­
nów.

Wymierzcie komisję e gospoda­
ruj | fornali, którym wierzycie i c ni.

partiach tygodniowych, a więc 
nie jest w stanie korzystać z 
14 dniowego pobytu w stacji 
klimatycznej.

Należy wziąć również pęd 
uwagę, że robotnik na naszym 
terenie pochodzi przeważnie ze 
środowiska rolniczego, posiada 
na wsi rodzinę i dlatego woli 
spędzić, swój krótkotrwały ur­
lop u krewnych „na gospodar­
ce” niż w domu wypoczynko­
wym, tracąc z 14 dni urlopu 3 
albo cztery na podróż.

Przyznać też należy, że ak­
cja wczasów robotniczych jest 
jeszcze na Lubelszczyźnie nie­
dostatecznie spopularyzowana,

rajski przystąpił od zaleczania 
ran zadanych przez wojnę i o- 
kupację. W początkowym okre 
sie niepodległości dzieło odbu 
dowy utrudniane było przez 
wszelkiego rodzaju bandy gra­
sujące tutaj. Obecnie wskutek 
ogólnej stabilizacji politycz­
nej w kraju sprawa bezpieczeń 
stwa w powiecie jest dobra. 
Pozostały gdzie niegdzie niedo 
bitki band energicznie likwido 
wane przez M. O. i wł?.dze b.ez 
pieczeństwa.

Głównymi siłami polityczny­
mi na terenie powiatu jest PPR 
i SL. Obie te partie ściśle ze 
sobą współpracują i wyniki tej 
współpracy widać w tym, że 
ludność powiatu w olbrzymiej 
większości jest pozytywnie na 
strojona do Polski Ludowej. 
Izolacja reakcji jest tak duża, 
że np. PSL nie mogło rozwinąć 
oficjalnej działalności i fornal 
nie nie istnieje chociaż rzecz 
jasna, że tu i ówdzie można 
znaleźć zwolenników awantur-

mi przez wieczór obmyślimy plan 
szej pracy. Dawać tyeh robotników z 
Lublina. Niech oni też idą. A Wy mo­
żecie się rozejść, fułro rotpoeznłemy 
pracę z Samego rana. A zaopiekujcie 
się moimi żołnierzami — komendero­
wał porucznik.

Rozchodzili się powoli do domów, 
zabierali zc sobą przybyłych żołnie­
rzy, prowadzili do budynków dwor­
skich — fornale, do biednych chałup 
— gospodarze małorolni. Pokryli się 
w swych mieszkaniach, nieliczni, bo- 
i^acl mieszkańcy w«ł. Nic w smak im 
było, że wszyscy otrzymają ziemię. Bo 
kto u nleli będzie feraz pracował?

pa-

re-

Obrońca obszarników
Zajadrll żołnierze zsiadłe mleko z 

kartoflem!, gawędzili długo na przyz­
bach chat z gospodarzami, palili śroicr 
dzące prplerosy. Do jednego z żoł­
nierzy siedzącego samotnic przed do­
mem podszedł elegancko ubrany, m!o 
dy mężczyzna. Wyciągnął srebrną pa 
plcrośnleę, poczęstował pożądnym 
picrosem.

— Panowie prryjechaM tę, tom 
fermę rolną robić? Tak? —>

— Acha — mruknął żołnierz.
— Ale jak to można będzie dzielić. 

Ani plAnów, «n! dziedzfea, nie wiado­
mo ezy on aję na to zgodzi. A to 
przecież może się jeszcze eo zmienić, 
jeszcze się wojna nie skończyła, nie 
wiadomo co i jak będzie. Po co się tak 
śpieszyć. —

Stopniowo łagodna twarz żołnierska 
przybierał* coraz surowszy wygląd, 
spoglądał złym okiem na przybysza.

— Zresztą Pen wie, — eląsjnął przy 
bysz — chłopi zmarnują ziemię. Oni 
nie potrafią gospodarzyć. Zmar «lą 
wszystko, szkoda tych złem, szkoda 
ty eh budynków dla tęklch ciemnych 
chłoń/.w. Po co to chamstwo pch« 
się do porządnych majątków. Przez 
wićkj było lak dobrze, h feraz nagle ko 
m«ś zsiheiajo się jakiejś reformy roi 
ńcj, —

Uniósł się zc schodów siedzący 
nierz. Nabrzmiała zaczerwieniona 
twarz.

— Won stąd, przecz z moich oczu. 
Żebym tu Pana więcej nie widział. Bo 
jak jeszcze raz spotkam, <o-, •” 

h
chociaż w porównaniu z ubie­
głym rokiem frekwencja robot 
ników wzrosła w znacznym 
stopniu. Przyczyniają się do te 
go opowiadania i entuzjastycz 
ne listy nadchodzące od kole­
gów będących na wczasach. 
Niektóre z takich listów publi­
kowaliśmy w czerwcu i lipcu 
na łamach naszego pisma.

Obecnie zacznijmy się już 
szykować do sezonu zimowe­
go. Latem wyjeżdżaliśmy z my 
ślą o górach, lasach, słońcu i 
zdrowiu. W grudniu lub w 
styczniu wybierzemy się na 
Ziemie Zachodnie z hasłem: 
„W śnieżne góry, na narty, po 
zdrowie i słońce”.

błysły elowrogo o«xy iołuierza-cMopa.
A w dworze długo świeciły się lam­

py naftowe, długo siedzieli pochyleni 
członkowie otworzonej komisji. Zwra 
cali «ię »zy*ey o radę do poruernl* 
ka, — bo to przecież pan nam najle­
piej poradź’. — Odrywały się co ja­
kiś czas głowy od licznych papierów, 
rzucał ktoś jakieś słowo, rozpoczyna, 
ła się rozmowa, jak to będzie ędy już 
będą na swoim...

Świtało już, gdy udali się na krótki 
spoczynek.

To wszystko już nasze *.
Przykładali długie pręty, wbijali 

kotki, a od nich prowadzili prostą li­
nię.

— To dla Was Wcleteehu, a tamta 
dla Walentego — zwracał się najstar­
szy wirkiem fornal, pełniący rolę prze 
wodniczącego.

Migały zielone, drelichowe mundu­
ry, zlewały się w jedno tło z karto­
fliskiem.

Wybuclmll co chwila radosnym, mlo 
dzleńczym śmiechem. Popędzali od­
stających ehlopów. ,

— A eo to gospodarzu nie ebeerfe 
ziemi, że tak wolno idziecie? Prędzej, 
trzeba zrobić jak najszybciej, żebyścic 
jeszcze zdążyli obsiać na jesieni.

— Oj, kochani mol, obrobię ja K 
ziemię, obrobię. Tylko, że mnie stare­
mu to już ciężko tak robić jak Wam. 
Poszli moje chłopaki do Wojska, Ta­
kie same jak Wy. To chyba Pan Bóg 
Wąs tu przystał, żeby staremu pomóc 
_ szeptał z wdzięcznością jeden z ob­
dzielonych właśnie ziemią.

Dopiekało słońce coraz silniej, Le­
żały na kupce żołnierskie mundury 1 
żołnierskie koszule. Śwleelly swą na­
gością obnażone do pasa postacie żeł 
nierzy. Tylko ©d czasu do czasu wy 
prężnli zgarbione karki, tv’ko rzucali 
często za siebie spojrzenie, nrzysła- 
ntali oczy dłonią i patrzyli oczyma, w 
których taiła się radość, na olbrzymi 
szmat poia poprzetykany palikami, 
spoglądali z lubością na złote rżysko, 
na pierwsze zaorywane połacie ziemi. 
A potem szeptali półgłosem do sjebie 
w zadumie: — To wzsytko, jwż na­
sze, nasze chłopskie... ’

l S.

i Sądownicy 

samorządowców 
Ponad 7S tys. zł. 
dala czwartkowa zbiórka 
na odbudowe Warszawy

W czwartek, 4 bm- sądownicy; 
lubelscy, zrzeszeni w Związku 
Zawodowym Prac. Sądowych i 
Prokuratorskich zorganizowali 
zbiórkę uliczną na odbudowę 
Warszawy. Zbiórka ta p^ynios, 
ła 76.642 zł. Sądownicy lubel 
scy chcąc poza samą zbiórką 
przyjść z pomocą w odbudowie 
Warszawy uchwalili jednocześ­
nie jednorazową składkę z iwłas 
nyeh funduszów w wysokości: 
sędziowie i prokuratorzy 2 pro­
cent cd swych poborów, urzęd­
nicy i niżsi funkcjonariusze — 
1%.

niczej polityki p. Mikołajczy­
ka.

O postawie ludności pow; 
biłgorajskiego do obecnej rze­
czywistości w Pol&ce i jej wy­
siłku włożonego w dzieło od­
budowy można było przekonać 
się na zjeździe wójtów, sołty­
sów i sekretarzy i przewodni-1 
czących Gminnych Rad Naro­
dowych, który to zjazd odbył 
się w dniu 2 września b. r. w 
Biłgoraju.

Zjazd ten poświęcony był ak 
tualnym zagadnieniom gospo­
darczym. Szczególny nacisk 
kładziono na podatek grunto­
wy. I rzecz najbardziej cieka­
wa, wszyscy zebrani przedsta­
wiciele gmin przyjęli, staiwwis 
ko Rządu w sprawie podatku z 
należytym zrozumieniem ko­
nieczności odbudowy Państwa. 
Nie było lamentów, że tego nie 
da się zrobić. Górowało zrozu­
mienie interesu państwa. Moż­
na było na tym zjeździe dowie 
dzieć się o wysiłku na rzecz 
odbudowy w skali, lokalnej, po 
wiatu. Oto odbudowuje się 
gmach starostwa w Biłgoraju, 
wykańcza się sale kina, jest 
w planie budowa domu Powia 
towej Rady Narodowej.

Ale szczególną ofiarność i 
wysiłek widać w planach elek 
tryfikacji kilku gmin i budo­
wy kolejki. Elektryfikacją ot*- 
jęte będą gminy: Frampol, Ko- 
cudze, Puszcza Solska, Księż­
pol i Tarnogród. Wysiłek to 
dla tych gmin duży. Przy umo­
wie o elektryfikacji trzebii 
wpłacić na początek 2 milion/, 
Żłotych i pieniądze są już ze-( 
brane. Jeśli się weźmie pod 
uwagę ciężkie warunki istnie­
jące tutaj to rzeczywiście wysi 
tek ten jest wart najwyższego , 
uznania i poparcia.

Projektuje się budowę kolej 
ki wąskotorowej na trasie Bił­
goraj — Majdan Księźpolski, 
Krzeszów, Rudnik. Koszta buL 
dowy wyniosą 500 milionów 
złotych. W Majdanie Księżpol- 
skim zaczyna się budować ce­
gielnię - klinkiernię.

Wszystkie te zamierzenia i 
plany są ambicją pow, biłgo­
rajskiego i władz powiato­
wych.

Na zjeździe przebijała wiara, 
że to wszystko1 wspólnym wy­
siłkiem da się wykonać.

Tak to ze zniszczeń dźwiga 
się najbiedniejszy, ale ofiarny 
pow. Biłgoraj w woj. lubelskim. 
Życzyć trzeba ludności tego po 
wiatu i władzom jak najwięk­
szych i najowocniejszych wy­
ników w pracy<

Pawlak
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Wczoraj służba-dziś do cywila
f*oźeQf>offfe zdełtiobifizow/cmycli

— Ob. kapitanie, wszystko 
gotowe — zameldował krótko 
oficer inspekcyjny pełniący 
obowiązki dowódcy pułku kpt. 
Rzepkowskiemu,

Po odejściu inspekcyjnego, 
dowódca informuje nas, że ma 
się odbyć w pułku okolicznoś­
ciowa uroczystość w związku 
z odejściem kilkuset żołnierzy 
do cywila.

Idziemy więc aleją do ogro­
du. Między zielenią drzew 
przebija się biel stołów. Przy 
stołach siedzą i niezwykle głoś 
no rozmawiają zdemobilizowa­
ni. Chcą się nagadać, bo jesz­
cze dziś odjada do swych ro­
dzinnych stron. Zdemobilizowa 
ni wzamian starych mundurów 
otrzymali nowe garnitury, bu­
ciki, koszule i skarpetki.

— Pogoda panie majorze wy 
padła przepisowo — powie­
dział żołnierz pełniący służbę 
garnizonową.

Na wolnym powietrzu w cie 
niu pięknych drzew major Kit 
nar Józef, zastępca dowdócy 
pułku do spraw politycznych 
zagaił uroczystość, dziękując 
swoim chłopcom za wzorową 
służbę wojskową i żegna ich 
na nową drogę życia.

Uroczystość, oprócz przed­
stawicieli władz wojskowych, 
zaszczycili również swoją ober 
nością przedstawiciele partii 
politycznych, związków zawo­
dowych i organizacji społecz­
nych. Po przemówieniu ma jo-, 

„ra Kitnara do zdemobilizowa­
nych żołnierzy przemówił ob. 
Domagała — przewodniczący 
OKZZ, zapewniając ich, że 
Związki Zawodowe dopomogą 
im w uzyskaniu pracy j urzą­
dzeniu się w cywilu.

Z dłuższym przemówieniem 
Zwrócił się następnie do żołnie 
rzy II sekretarz Woj. Komitetu 
PPR tow. Wojciechowski, na­
wołując ich do aktywnego u- 
działu w życiu politycznym 
kraju, do walki ideologicznej 
®e wstecznictwem i kołtunerią, 
ido udziału w dziele odbudowy 
Polski demokratycznej. W od­
powiedzi na przemówienia 
tow. Wojciechowskiego, zde­
mobilizowani odpowiadają o- 
krzykami na cześć Polskiej Par 
tii Robotniczej, na cześć jedno 
litego frontu Partii Robotni­

czych. W trakcie uroczystości 
przemawiali obecni przedsta­
wiciele Stronnictwa Ludowego 
oraz przedstawiciele organiza­
cji społecznych.

Na stoły podano prosty żoł­
nierski obiad, tłusty i smaczny. 
Wśród cywilnych ubrań prze­
bijają mundury wojskowe. To 
porucznicy po raz ostatni spo­
żywają wspólny posiłek wraz 
ze swoimi chłopcami.

—Panie poruczniku, napraw 
dę jakoś tak żal, pożegnać na­
szą jednostkę — mówi pouf­

Gdzie sie podnewaia żarówki
Kom. Specjalna zamknęła 2 sklepy przy Kr.-Przedmieiciu

W dniu wczorajszym Delega­
tura Komisji Specjalnej w Lu­
blinie zamknęła 2 sklepy elek­
trotechniczne Klementyny Kruk 
ul. Krak. Przedmieście 23 i Ju­
liana Sielskiego, Krak. Przed­
mieście 36. za odmowę sprzeda­
ży żarówek.

Klementyna Kruk odmówiła 
kontrolerom sprzedaży żarówek,

Motniiy w obchodzie rocznicy 
Reformy Rolnej

Na konrerencji przedstawicie­
li Okręgowej Komisji Zw. Za­
wodowych, dyrektorów przedsię 
biorstw lubelskich, przewodni­
czących Rad Zakładowych oraz 
Przewodniczących Oddziałów i 
Okręgów Zw. Zaw., uchwalono 
delegować w teren w niedzielę, 
tj. -w dniu dzisiejszym 18 ekip 
robotniczych, w skład których 
wejdą aktywiści, zasłużeni przy

na Tydzień Majdankć
W poniedziałek jedzie do War­

szawy delegacja Komitetu Ob­
chodu Tygodnia Majdanka w 
składzie: prezydent Jarcsz, po­
seł Dąbek, przewodniczący WRN 
Czugała i ob. Onyżko. Delega- 

nie kapral do swego dowódcy.
Major pobieżnie informuje 

nas, że zdemobilizowani wró­
cili niedawno z terenu, gdzie 
staczali walki z bandami UPA. 
Wielu z nich odznaczyło się w 
akcji bojowej. Walczyli wszy­
scy. Nawet kucharz kapral Ka- 
zuch z zawodu górnik sam óso 
biście zdobył bunkier w któ­
rym ukrywało się 10 bulbo- 
wców.

— Mam tu niektóre dane do­
tyczące zatrudnienia w przy­
szłości naszych zdemobilizowa 

twiendząc, że na przydział otrzy 
mała zaledwie 9 sztuk, które już 
sprzedała. Po ujawnieniu się 
kontrolerów, właścicielka skle­
pu oświadczyła, że owszem po­
siada jeszcze sto żarówek, ale są 
to j*uż ostateczne zapasy. Nieustę 
pliwych kontrolerów nie zado­
woliło jednak oświadczenie pa­
ni Krukowej i przystąpili do re- 

przeprowadzeniu Reformy Rol­
nej. W głównych ośrodkach na­
szego powiatu odbędą się rów­
nież koncerty w wykonaniu ze­
społów orkiestrowych i wokal­
nych Lubelskich Zakładów Prze 
myślowych. Występy ich odbę­
dą się w tych wsiach' i groma­
dach, dla których parcelacja 
miała najdonioślejsze znaczenie.

cja ta zaprosi na uroczystości do 
Lublina premiera Cyrankiewi­
cza, marszałka Rolę - Żymier­
skiego oraz ministrów Dybow­
skiego i Świątkowskiego. 

nych żołnierzy. 45°/o zostanie 
zatrudnionych w przemyśle, 
4O°/o jedzie jako osadnicy woj 
skowi na Ziemie Odzyskane, 
zaś 15°/o zgłosiło chęć służenia 
w MO, UBP i SOK.

Na zakończenie uroczystoś­
ci przemówił do zdemobilizo­
wanych p. o. dowódcy pułku 
kpt. Rzepkowski, wyszczegól­
niając wyczyny najbardziej za 
służonych podoficerów i żoł­
nierzy, dziękując wszystkim za 
służbę w Wojsku Polskim peł­
nioną ku chwale Ojczyzny.

wizji sklepu, podczas której zna 
leźli 500 żarówek „Philips” i 
„Osram“ przedwojennej produk 
cji, pochodzących z zakupu w 
handlu „łańcuszkowym”.

Właściciel dużego składu elek 
trotechnicznego Julian Sielski, 
również odmówił sprzedaży ża­
rówek, tłumaczą^ się, że fabryki 
nie wywiązują się ze swych zo­
bowiązań i nie dostarczają skle­
pom żarówek przydziałowych, 
zaś innych żarówek sklep do 
sprzedaży nie posiada.

I w tym wypadku nieugięci 
kontrolerzy „przetrzęśli” sklep, 
znajdując w jego zakamarkach 
271 żarówek, nabytych na Za­
chodzie-

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że pan Sielski za żarówkę 
stuwatową płacił tam po 246 zł-, 
sprzedając ją w Lublinie ze 
„skromnym” zarobkiem za 2000 
złotych.

Nieuczciwych paskarzy żarów 
kami czeka surowa kara, a ich 
zamknięte Sklepy z nalepiony­
mi przez Delegaturę Komisji 
Specjalnej kartkami z napisem: 
„Sklep zamknięty przez Dele­
gaturę Komisji Specjalnej w Lu 
blinie z powodu odmowy sprze­
daży posiadanych żarówek”, po­
winny być groźnym ostrzeże­
niem dla wszystkich tych kup­
ców, którzy pragnęliby, się szyb 
ko wzbogacić, zdzierając skórę 
z ludzi pracy.

Zakalec zaszkodził
Od dłuższego czasu piekarz, 

Joński Zygmunt, posiadający 
sklep w Siedlcach przy ulicy 
Kilińskiego stosował różne ma­
chinacje przy wypieku chldba. 
Chleb jego był zwykle glinia­
sty z zakalcem.

Niezadowoleni klijenci robili 
mu często z tego powodu wy­
mówki. 1

A

Piekarz tłumaczył jednak za 
każdym razem, te , dobrze, Że i 
taki chleb jest. Bo dalej niewia­
domo jak będzie”. Uśmiechał 
«ię przy tym tajemnicza, jak 
wieszcz, który widzi daleką przy 
szłość. A zresztą ób JoAdri nie­
zbicie udawadniał, te zakalec nie 
sżkodri. ■ „<:.
Zainteresowała atę tą sprawą 

Społeczna Komisja Kortnoli 
Cen. Okazało się, że tak&Iec za­
szkodził, bo Joński został uka­
rany grzywną za nieuczciwe ma­
chinacje przy wypieku chłeba.

Nowe gimnazium 
Spółdzielcze

Dotychczasowe GhBnńyun 
Handlowe w Siedlcach zostało 
przeorganizowane, a na jego 
miejsce utworzono Gimnazjum 
Spółdzielcze. W nowym Gimna­
zjum poza przedmiotami ogólno­
kształcącymi i handlowymi, ja­
ka jeden z głównych przedmio­
tów wprowadzona zostanie nau­
ka o spółdzielczości. Należy 
przypuszczać, że nowe gimna­
zjum dostarczy powiatowi sled 
leekiemu fachowców potrzeb­
nych do rozbudowy spółdzielczo 
ści w terenie.

Utworzehie 
Obywatelskiej Komisji 
Podatkowej

Na ostatnim posiedzeniu pre­
zydium PRN wybrana została 
Obywatelska Powiatowa Komi­
sja Podatkowa w składzie 12-tu 
członków i 12-tu zastępców. Ko 
misja ma na celu dopilnowanie 
wpływów podatkowych oraz 
dbanie o ich sprawiedliwy wy­
miar. tAi.

Wspomnienia z
/Fefli

Było nas sześcioro: Kalina, 
Kraska, Kamyczek, Kotek, Ko- 
Mor i ja. Ja nie miałam nazwy, 
Byłam sobie po prostu i koniec. 
Ale oni, wszystko moroy/e, rów 
ne chłopaki. Gdy usiedli rzędem 
w wagonie, wsayecy mieli nie­
bieskie oczy jak bławatki i pło­
we włosy, a miny zadzierżyste, 
fe Ka! Na pierwszy rzut oka 
grandztary, ale serca mieli zło­
te, prawdziwie polskie.

Dowódcą Kył Kalina, trzymał 
całą piątkę mocno fw garści, chwi 
lami nawet był surowy. Do mnie 
odnosił się z odrobiną tkliwości, 
bo zawsze „Baba” i koniec.

Początkowo Kalina był bar­
dzo niezadowolony, że przezna­
czono im „babę” na wyjazd, bo 
na pewno będą jakieś kłopoty i 
nie dosyć, że robota niebez­
pieczna, to jeszcze trzeba się ko­
bietą opiekować. Ale z czasem 
przyzwyczaił się do mojej oso­
by, a pod koniec wyprawy, po 
wiem to z eałą pewnością, na- 
bra! do mnie trochę sentvmentu.

jednej kontroli
j fon)

Pracę mieliśmy trudną, od 
wczesnego ranka trzeba było 
być na nogach i chodzić, cho-» 
dzić, aż do zmęczenia. Dowódcą 
wybrał sebie mnie do pomocy i 
tak przez trzy dni wędrowaliśmy 
od sklepu do sklepu. Kotek i 
Kraska stanowili drugą parę, a 
Kamyczek pracował z Kosio­
rem.

Spotykaliśmy się tylko przy 
obiedzie i kolacji. A wtedy każ­
dy z nich przejawiał odrębne ce­
chy charakteru. Kosior ziewał 
tak zawzięcie, że Kalina pako­
wał mu rękę do ust. I tak przez 
całe trzy dni się przekomarzali. 
Z czasem Kalina tak się wyćwi­
czył, że czyhał na moment, kie­
dy Kosior ziewnie i już był przy 
nim. A Kosior umiał ziewać, je­
szcze nigdy nie widziałam, żeby- 
ktoś to robił w tak wyszukany 
sposób. I zawsze miał do tego 
okazję, czy był wyspany, czy 
nie. Bez żadnego powodu otwie­
rał naraz usta na całą szerokość, 
oczy wytrzeszczał z przeraże­
niem, słówe w tvł orzeehylał i

mógł w takiej pozycji pozosta­
wać długie sekundy. A było to 
tak prowokacyjne, że Kalina wy 
skakiwał z drugiego kąta poko­
ju i z okrzykiem bojowym już 
mu wkładał rękę do ust. Dziw­
ne, że mu kiedy Kosior nie ob­
gryzł palców, następnym razem 
muszę mu podsunąć tę myśl.

Każdy z chłopców miął swoje 
specjalne cechy charakteru. Kra 
ska jak kolorowy, lekkomyślny 
ptaszek oglądał się tylko za mło­
dymi panienkami, w jego języ­
ku nazywały się one — niunie. 
Czy to na dworcu, czy w jadło­
dajni, czy na ulicy, nie intere­
sowała go praca, tylko niunie. 
Pod koniec wyprawy sami wska 
zywąliśmy mu najpiękniejsze o- 
kazy niuń, a jego zainteresowa­
nie się kobietami ograniczało się 
do tego, żeby skonsumować, 
od którejś jabłko lub gruszkę. 
P>c młodzi to byli chłopcy b. mło 
dzi. Kotek był grzeczny i niewin 
ny jak aniołek. Zawsze uprzejmy 
i rycerski i on miał najhardziej 
niebieskie oczy. A Kamyczek 
najstarszy z towarzystwa i naj­
powolniejszy ledwo sobie da­
wał radę z tą pracą i z tym 
vzszystkirn. O sobie nie będę pi­
sała, bo moja chiar^t ery styka

sama wypływa z toku opowiada­
nia.

Duszą grupy był Kalina. Ener­
giczny i prędki jak płomień. 
Szczupły, drobnej budowy, z kę 
dzierżawą, jasną czupryną umiał 
wyczarowywać ze swej pracy 
tajemnicze fajerwerki. Tam, 
gdzie żaden z jego kolegów, nic 
nie umiał znaleźć, on w 5 minut 
ożywiał cały scenariusz. Był 
świetnym aktorem w swoim za­
wodzie. Każda jego kontrola to 
była maleńka scenka teatralna. 
Brał w krzyżowy ogień wszyst­
kich pracowników danej placów 
ki, błyszczał złośliwością i dow­
cipem. .

A w ogóle Kalina rządził, a 
myśmy słuchali.

Z maleńkiego bielutkiego mia­
steczka wyjechaliśmy w nocy 
O godzinie 3-ej już Kalina walił 
w ścianę mego pokoju i musia- 
łam wstać. Samopoczucie było 
fatalne. Miasto nieznane 
bandziorów. Droga na stację 
prowadzi przez jakieś pu**’? i 
polft i straszliwe wyrwy. W do­
datku dowódca zmylił drogę i 
zamiast w stronę dworca popro­
wadził nas szosą warszawską. A 
po tym trżeba było nadrobić dro 
ać więc ' ’^«rte-1

pach, po wybojach, gdy w pew­
nym momencie usłyszeliśmy ja­
kieś głosy za sobą.

Rozrzuciliśmy się w tyralier- 
kę. Moment był niebezpieczny. 
Zrobiło mi się zimno i mrówki 
zaczęły mi przechodzić po ple­
cach. Uchwyciłam Kotka za rę­
kę i tak staliśmy w milczeniu. 
Wstrzymałam oddech, może nie 
usłyszą, może przejdą. Ale oni 
zaniepokoili się w ciemnościach 
widokiem tylu postaci. Zesko­
czyli z rowerów i zaczęli się do 
nas przybliżać. A w ręku coś 
mieli, wyraźnie widziałam w 
ciemnościach. Niewiadomo, ktoj 
się kogo więcej bał, czy my ich’, 
czy oni nas.

Ale gdy najspokojniej w Świe 
«ie zapytałam się czy tędy pro­
wadzi droga dworzec, atmo- 

napięcia rozładowała się 
natychmiast i Kalina był zado 
^olr^r —* „baba uratowała 
GyĄ"^cję“, „baba jest moro- 
ira" i jakoś dalej pracowa­
liśmy już w zupełnej harmonii. .

Jeszcze przez kilka dni tak wę 
drowaliśmy przez różne mia­
steczka, aż wreszcie cała szóst 
ka już zgrana i sharmonizowa- 
na, syta pracy nowróciła na 
swoie nielesze.
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Egzaminy na 1 rok 
medycyny UMCS

' Dżiekjmat Wydziału Lekarskiego 
UMCS komunikuje, żę egzaminy kan­
dydatów hi 1 rok studiów Wydziału 
Lekarskiego odbędą się wj środę 10 
b. m. o godzinie O-ej rano w sali wy­
kładowej Collegium Anatomicnm, mie 
szesąeym stę przy ul. PL Ewangelic­
kim. ,

Kandydaci winni się zgłosić o go­
dzinie 7,30 rano celem załatwienia 
wstępnym formalności. Dopuszczeni do 
efflawuinn kandydaci winni, przynieść 
ze sobą dowód osobisty oraz ołówek 
lub pióro.

Egzamin ustny na temat zagadnień 
Polski współczesnej odbędzie się 13, 
14 1 15 września. Kandydaci przystę­
pujący do egzaminu obowiązani są 
wpłacić uprzednio taksę egzamina­
cyjną w kwocie 400 złotych.
/. Wszystkie szczegóły, dotyczące 
kandydatów na I rok studiów Wydzia­
łu Lekarskiego UMCS podane są na 
tablicy ogłoszeń Wydziału Lekarskie­
go Plac Litewski nr. 5.

Dokąd
■ »> ■ **

dzik idziemy
REPERTUAR KIN

KINO APOLLO
„Złote wrota"

KINO BAŁTYK:
„Konik Garbusek**

KINO RTALTOt
•• „Wilki Morskie*,

REPERTUAR TEATRU
MIEJSKIEGO

o. g. i6-ej „Sprawa Moniki", 
o g. 20-tej „Historia dwu serc".

KOMUNIKAT
Uchwałą Wojewódzkiej Ko­

misji Kontroli Partyjnej PPR w 
Lublinie, zatwierdzoną przez 
Centralną Komisję Kontroli Par 
tyjnej, został wykluczony z Par 
tii Niecko Wacław, zamiesz 
kały w Lubartowie, za nielicu- 
jące z godnością członka Partii 
zachowanie się.

Komisja Kontroli Partyjnej

Egzystencja zapewniona! 
Zarobki pokaźne!

Koncesjonowany Skup Odpadków 
i Złomu metalowego w Lublinie, po 
szukuje zbieraczy w pow. Lubel­
skim i Chełmskim,

Zgłoszenia przyjmuje się codzien­
nie od godz. 8 — xj. 
ZBIORNICA „PRZYSZŁOŚĆ* 
ul. FABRYCZNA 21.1179

Fabryka Mydła

F. Siomianowski 
LŁlsItn, ot 19

Telefon 34-92

Min. Oświaty-3 miliony zł.
na odbudowe szkoły przy

Posuwające się w szybkim 
tempie prace nad wykończe­
niem części budynku szkoły 
przy ul. Lipowej zostały ostat­
nio zahamowane z braku pie­
niędzy. Zarząd Miasta i Komi­
tet Odbudowy Szkoły stanęły 
przed trudnym zagadnieniem. 
Zdecydowano się zwrócić o po 
moc do głowy państwa, Prezy 
denta Bieruta.

Wczoraj właśnie wróciła do 
•Lublina delegacja, która jeździ 
ła w tej sprawie do Warsza­
wy. W delegacji brali udział 
prezydent miasta, Tadeusz Ja­
rosz, przewodn. MRN tow. Dy- 
mowski oraz ob. Papieska z 
LSS.

Prezydent Jarosz, który w 
swoim gabinecie udzielił nam 
informacji na temat audiencji 
u prezydenta Bieruta jest na­
prawdę wzruszony. „Audien­
cja trwała około 35 minut. Pre 
zydent Bierut przyjął nas nad­
zwyczaj serdecznie. Wczuwa- 
jąc się głęboko w, trudności 
miasta, z którym jak to stwieT 
dził, związany jest ścisłymi wię 
zami, dodał nam w ciepłych 
słowach’otuchy do dalszej pra 
cy. Na zakończenie audiencji 
Prezydent wręczył nam czek 
podpisany przez Niego i opie­
wający na 100 tys. zł. Powie­
dział nam wtedy: „Chcę i ja do 
ofiarności społeczeństwa Lubli 
na przyłożyć swoją cegiełkę".

Patrzymy na małą zieloną 
karteczkę, leżącą na biurku 
prezydenta Jerosza. Karteczka 
ta, to czek do miejscowego Od 
działu Banku Gospodarstwa 
Krajowego. Widnieje na niej 
napis „Proszę wydać z mojego 
konta na ręce prezydenta mia­
sta Lublina Tadeusza Jarosza 
100 tys. zł." Pod spodem ener­
gicznym męskim charakterem 
— „Bolesław Bierut".

Audiencja u Prezydenta Bie

35 naszych dzieci 
powróciło z wczasów 
w Czechosłowacji

35 dzieciaków powróciło do 
Lublina po 6 tygodniowym po­
bycie w Czechosłowacji.

Dziewczynki przebywały we 
wspaniałym, starym pałacu na 
Morawach, chłopcy w Sudetach. 
Dzieci nie mają dość słów by 
opowiedzieć o tym jak dobrze 
im tam było i jak wspaniale 
spędziły wakacje. Wszystkie wy­
glądają świetnie. Niektórym 
przybyło na wadze nawet 6 kg. 
Rodzice wdzięczni i szczęśliwi 
zgłaszają się do Kuratorium 
pełni uznania i zadowolenia.

UL. ^L.
^ACaZYlS Dlusa 3 — I^ASAIYN SOLSaUl pny Rzsźni Mjsjsfciej 

AGENTURY P
1. BIAŁA PODLASKA, Porzonny Roman, ul. Jatkowa iS 
2 BIŁGORAJ, Związek Sam. Chłopskiej, ul, Kościuszki
3. CHEŁM, Krzyżanowski Mieczysław, ul Lwowska 10
4. HRUBIESZÓW, Mędrzecki Bogdan, Plac Wolności 38
5. KRASNYSTAW, Związek Sam. Chłopskiej
6. KRAŚNIK, Janów, Zw. Samopomocy Chłopskiej
7. LUBARTÓW, Kurowski Karol, ul. Piłsudskiego 177
8. LUBLIN, Jakubas Jan, ul. Kowalska 4
9. ŁĘCZNA, Derza Jerzy, ul. Partyzancka 6

Agentury posiadają w większych miastach punkty skupu*
skóry surowe, futerkowe i świńskie płacąc

O W I A T O W E
10. ŁUKÓW, Powiatowa Spółdz. Roln. Handl. .,G<rspo. 

dirz“, ul. Al, Kościuszki
11. OPOLE LUB., Mirosław Józef, ul. Lubelska 17
12. PUŁAWY,- Mazurkiewicz Jan
13. RADZYŃ, Międzyrzec, Wygowski Aleksander, Rzeź­

nia Miejska
14. SIEDLCE, Zw. Samopomocy Chłopskiej
15. TOMASZÓW, Zw. Samopomocy Chłopskiej
16. WŁODAWA, Parczew, Zw. Samopomocy Chłopskiej
17. ZAMOŚĆ, Powiatowa Spółdz. Roln. Handl. '„Snop"

— Centrala-Skór Surowych kupuje wszelkie
ceny w/g cennika Ministerstwa Przemysłu

ruta przyniosła poza ofiarą sa 
mego Prezydenta jeszcze i in­
ne skutki.

Telefonicznie powiadomiony 
przyjął (delegację z Lublina 
wiceminister Oświaty ob. Wil­
helm Gamcarczyk. Oznajmił ont 
że na zlecenie Prezydenta Bie­
ruta, Min. Oświaty w ciągu naj 
bliższych dwóch tygodni prze- i 
każę za pośrednictwem Kura­
torium OSL 3 mil. zj. na wykoń I

Iffoafzfeił akademicka 
wyrzucona z bursy 
przez 00. Kapucynów

Przy ul. Kościuszki 2 mieści 
się bursa AZWM, gdzie młode 
dziewczęta w ciszy i spokoju 
oddają się nauce.

Wczoraj około południa zosta­
ła cisza ta gwałtownie zakłóco­
na. Pod przewodni ctyzem bra­
ciszka OO. Kapucynów wtargnę­
ło tam kilku mężczyzn. W jed­
nej chwili schludnie i starannie 
utrzymane przez młcde loka­
torki sale sypialne, zmieniły się 
w istne .pobojowisko. Mężczyźni 
wyrzucali na rozkaz’ zakorinika- 
wszystkie znajdujące się tam 
przedmioty na klatkę schodo­
wą. Po zakończonej „czystce" 
zabili mężczyźni węjście do sal 
przyniesionymi ze sobą des­
kami.

Nad stertą sienników i poroz­
rzucanymi rzeczami stały zroz­
paczone dziewczęta nie wiedząc 
co począć.

Zawiadomiony o zajściu kie­
rownik bursy ob.. Stadnik zwrd 
cił się natychmiast do zskonni- 
kć rr z prośbą o wyjaśnienie. 
Otrzymał odpowiedź, że budy­
nek, w którym mieści się bursa 
jest własnością OO. Kapucy­
nów, a opróżnione i zapieczęto­
wane sale są im właśnie ko­

Gimnazjum i Liceum Handlowe Dla Dorosłych im. A. i J.
Vetterów w Lublinie, Bernardyńska 14 podaje do wiadomoś 
ci, że Gimnazjum Handlowe przyśpieszone (2 lata w ciągu 
roku szkolnego) przyjmuje młodzież od 18 lat i po 6-ciu j 
oraz 7-miu klasach szkoły powszechnej.

Liceum; Handlowe przyśpieszone * i' normalne przyjmuje I 
młodzież po małej maturze i 20 latach wieku. Sekretariat S 
przyjęć czynny od 13 — 14 i odJL^3()^—

PRYWATNE KOEDUKACYJNE 4-0 LETNIE LICEUM CHEMTCZNO- 
FERMENTACYJNE TOWARZYSTWA SZKOŁY ŚREDNIEJ TM WŁA­
DYSŁAWA KUNICKIEGO W LUBLINIE, ul, Narutowicza Nr 37 

» (tel. 10-19)
Zapisy przyjmuje kancelaria szkoły codziennie od godz. 10—13 i od 

16—18: . ;
Do klasy wstępnej przvjmuje się ze świadectwem ukończenia 7 od. 

działów szkoły powszechnej.
Do I-ej liceum ze świadectwem klasy I-ej gimnazium ogółnokształcą 

cego lub ze świadectwem ki. VIIT.ej szkoły powsżechnej. .
Liceum Chemiczno - fermentacyjne przygotowuje do pracy , zawo­

dowej w przemyśle przetworów rolnych, drożdżowni, octowni, gorzelni, 
browarach i zakładach przetworów owocowych. Daje tytuł technika oraz 
uprawnia do studiów politechnicznych. ! " ’ - 11M

ul. Lipowej
czenie szkoły przy ul. Lipo­
wej. . ’ ;

Jak to stwierdza prezydent 
Jarosz, wiceminister Garncar- 
czyk odniósł się do sprawy 
szkoły przy ul. Lipowej nie­
zmiernie życzliwie. Tą drogą 
społeczeństwo Lublina, dla 
którego szkoła przy ul. Lipo­
wej jest jakby własnym dziec 
kiem, dziękuję Mu za to ser­
decznie. .

niecznie potrzebne i że wcale 
nie mają zamiaru z powrotem je 
oddać. Na nic nie zdały się per­
swazje, żę przećież 40 studen­
tek zostanie teraz bez pomiesz­
czenia.

Wobec takiego, stanu rzeczy 
zarząd bursy zwrócił się' dc 
władz, które wydały zakonni­
kom polecenie natychmiastowe­
go' zwrócenia sal. Jednak -j to 
nie odniosło skutku. 'Dopiero 
■wezwana Milicja musiała. odpie- 
■czętować drzwi,, a młodz:eż' sa­
ma wniosła z powrotem rzeczy 
1 doprowadziła z trudem poko-, 
Je do stanu używalności-

5*©dl kluczem
' Hipolit Wolski i Tadeusz 

Zdun, zatrudnieni przy budowie 
mostu nad Wisłą w Puławach, 
dopuścili się kradzieży materia­
łu budowlanego przeznaczonego 
na ten mcst.

Panami tymi zajęła się Komi­
sja Specjalna. Wolski i Zdun 
znajdują się na Zamku a śledź 
two w tej sprawie w toku.

KiBiiilia ailyslytziia
.K?’ a ■ r ,« -V .

Związek Zawodowy Literatów wraz 
z Wydziałem Kultury i Sztuki projek­
tuje .na bieżący sezon szereg poran­
ków autorskich w terenie oraz w za­
kładach pracy, fabrykach lubelskich i 
terenowych. » .

. X .
Staraniem Wojewódzkiego Wydziału 

Kultury i Sztuki w stadium organizo­
wania znajduje się objazdowa wysta­
wa plastyków.

Kredyfy na ten cel są już wyasyg*- 
nowane. Wystawa odwiedzi wszystkie 
miasta i miasteczka powiatowe. Szergg 
obrazów lubelskich malarzy -zakupią 
poszczególne starostwa. '

X
Teatr Lubelski inaugurację sezonu 

w nowej obsadzie pod dyrekcją Chmle. 
inreżyka rozpocznic wystawieniem naj 
nowszej sztuki J. Szaniawskiego pt. 
„Dwa Teatry*'.

X .
Teatr Muzyczny im. Żołnierza Pol* 

skiesfo nosi się również z nowymi pro­
jektami stworzenia operetki, która wy 
maga Jednak ogromnych kredytów. Nie 
wiadomo czy dojdzie to do skutkp.

— - ■ .

ZAWIADOMIENIE, „
, Urząd. Wojewódzki Lubel­
ski Wydział Odbudowy za­
wiadamia wszystkie instytu­
cje, państwowe i samorządo­
we, . że termin .ostatecznego 
składania odpisów planów in 

. .weśtycyjnyęh na rok 194,8 
upłvwa z dniem 8 września 

| 1947 r. ’

’ 19°.

Naczelnik Wydziału Odbudowy
Ar.chit FĄFROWICZ Włodz.

O W 5 c O w
Oferty nadsyłać do redakcji 
pod znak < 2222 z podaniem 

powierzchni

NAUKA

2-Ietnie LICEUM SZTUK PLASTYCZ­
NYCH O. M. TUR z prawami Szkół 
Państwowych w Lublinie Szopena 11/4 
pod kierownictwem Dyr. Janiny Miło- 
siowej. Ukończenie Liceum daje prawo 
wpisu na 1 rok każdej Wyższej UcZe!** 
ni. Ząpisy i bliższe informacje udziela 
Sekretariat godz. 10—12 i 16—18. 11J7

DYREKCJA Prywatnego Męskiego Gim 
nazjum im. Batorego Krak. Przedm. 
j6 przyjmuje wpisy do klasy i-tj do 
dnia 15 września. Kancelaria czynną od 
9-ej do 12- ej.' ii8j

KUPNO — SPRZEDAŻ

FUTRO karakułowe sprzedam: .Włada' 
mość fabryczna 39 od 3-ciej pp. Hfd

ROŻNE

PODANIA, odwołania, apelacje włat* 
wia Biuro Podań, Krak. Przedm. 34- 

aiói



Str.' T.m Nr.

LOTNICY
do robotników lubelskich

W dnia 5 I 8 bm. w salach kina 
„Apollo**, „Riallo**, „Bałtyk** i „Domu 
Żołnierza** odbyły się pogadanki na te 
mat odrodzonego lotnictwa polskiego 
dla szkół średnich. Prelegentami byli 
oficerowie jednostek lotniczych.

Ponadto lotnicy wygłosili szereg re­
feratów na terenie fabryk. Między ln. 
nymi odczyty takie urządzono w fa­
bryce maszyn rolniczych „Plon**, w fa­
bryce „Veritas*‘, w Polskim Monopolu 
Spirytusowym, w Polskim Monopolu 
Tytoniowym i „Społem**.

Prelegenci przedstawili zebranym 
historię i rozwój odrodzonego lot­
nictwa polskiego, podkreślając rów­
nocześnie polrzcbę szkolenia lotników 
cywilnych poprzez Aerokluby i koła 
Ligi Lotniczej.

Uroczysty capstrzyk
Wczoraj, w przeddzień Święta Lot­

niczego odbył się o godzinie 19-ej uro­
czysty capstrzyk na Placu Litewskim 
w Lubi nie. Na capstrzyk przybyły 
liczne poczty sztandarowe organizacji 
społecznych, partii politycznych i 
szkół lubelskich.

Zgromadzone tłumy złożyły hołd 
pamięci Nieznanego Żołnierza poleg- 
|e-o w obronie Ojczyzny.

Dwaj „krewni" dnieli przekupić kontrolera
CZrzęcfcf MfeszAcciffiocreęjo 

Jeden aresztowany — drugiemu udało się zbiec
Kontrolerzy Urzędu Kwate­

runkowego wykryli ostatnio cie 
kawą sprawę rzucającą jaskra­
we światło na rozpanoszony w 
Lublinie handel mieszkaniami.

Pewnego dnia do naczelnika 
Urzędu Kwaterunkowego zgło­
sił się ob. Baran Marcin zamie­
szkały przy ul. Grodzkiej 16 
m. 31, oświadczając, że wyjeż­
dża z Lublina i chce swoje mie­
szkanie odstąpić krewnemu nie­
jakiemu Szałamajowi. Kontro­
lerzy Urzędu Mieszkaniowego 
przybyli na miejsce i stwierdzi­
li, że Baran zdążył się już wy­
prowadzić, a Szałsmaj był właś 
nie w trakcie wprowadzania 
swoich rzeczy.

Spisano protokół. Szałamaj i 
Baran widząc, że sprawa przy­
biera niedobry obrót zwrócili się 
do kontrolera ob. Czopka Ta­
deusza, proponując mu za za­
łatwienie przydziału 15 tys. zł. 
Kontroler wahał się przez dłuż­
szą chwilę poczym oświadczył,

że pieniędzy nie weźmie. Na to 
obaj „krewni44 oświadczyli mu, 

,że jeżeli nie przyjm?’e pieniędzy 
to z m:eszkania więcej nie wyj­
dzie żywym.

Kontroler zbadawszy całą 
sprawę na miejscu stwierdził, że 
Barana z Szałamajem wiążą tyl­
ko więzy handlcwe (okrągła sum 
ka pieniędzy za odstępne) po­
czym polec'ł zgłosić się Szała­
majowi następnego dnia do Urzę 
du Kwaterunkowego.

Obydwaj wspólnicy nie zre-

zygnowali z możliwości przeku­
pienia kontrolera, to też zapro­
sili go na dobry obiad- W czasie 
obiadu wyszły na jaw dalsze 
szczegóły interesu zawartego 
między Szałamajem a Baranem- 
Okazało się że Baran — opu­
szcza w przyspieszonym tempie 
Lublin ponieważ porobił różne 
nadużycia podatkowe.

Sprawa została przekazana 
Komisji Specjalnej, która Sza- 
łamaja aresztowała. Baranowi 
udało się w międzyczasie zbiec.

4 lata więzienia
za szeptaną propagandę
Ostatnio przed Rejonowym 

Sądem Wojskowym w Lublinie 
odbyła się rozprawa przeciwko 
Myszkcwskicmu Józefowi, pra­
cownikowi DOKP Lublin, który 
rozsiewał nieprawdziwe poglo 
ski.

Przewód sądowy po przesłu­
chaniu świadków ustalił, że os­
karżony • Myszkowski jest win­
nym rozpowszechniania niepraw 
dziwych wiadomości. Myszkow­
ski został skazany na 4 lata wię­
żenia.

konanym, wówczas

WIS Szturm — KS Garbarnia 4: 0
Sobotni mecz piłkarski roze­

grany pomiędzy wojskowymi, a 
robotniczym klubem zakończył 
się zdecydowanym zwycięstwem 
drużyny „Szturm*4 w stosunku 
4:0.

Gra stała na niskim poziomie 
technicznym. Bramki dla zwy­
cięzców zdobyli: Gcszczumy 1, 
Drożdż 1 (karnego), Pawel­
czyk 1, Lasocik 1. Sędzia ob. 
Moser. Zainteresowanie meczem 
duże.

Skład na Kraków ustalony
Kapitan LOZPN u ob. Wil- 

gusiak zdecydował się na nastę­
pujący skład przeciw reprezen­
tacji Krakowa: Skraiński (rez. 
Rut), Gajcwiak, Cieśliński (Lub 
Hnianka) rez. Wojczakowski 
(Sygnał), Rudnicki, Paprota (Lu- 
blinianka), Stanisławek (Spsr- 
ta), Małolepszy rez. (Sygnał) 
Studziński (Lublir.iarka), Weso­
łowski (Sygnał), Różyło (Lubli- 
nianką), Jezierski (Lublinianka), 
Baranowski (Sparta).

Rezerwa: Figiel (Garbarnia), 
Bogucki (Sygnał), Banaszkiewicz 
(Szturm).

Kapitan LOZPN zastrzega je­
szcze ostateczny skład spośród 
wymienionych graczy.
Robotnicza reprr zantacj a Warszawy 

Robotnicza repr. Bazylei 5:0
W dniu wczorajszym na sta 

dnienie W. P. w Warszawie w 
obecności 8 tys. widzów roze­
grany został towarzyski mecz 
piłkarski między drużyną szwaj 
carską AZC (Bazylea) i repre­
zentacją robotniczą Warsza­
wy. Mecz zakończył s;ę sukce 
sem drużyny warszawskiej w 
stosunku 5:0.

Karambol na iP.KróWsklel
Wczoraj o godzinie 14 minut 30. 

miało miejsce zderzenie samochodu 
ciężarowego DOKP Lublin mnrk; 
„Chcrrolet** z samochodem osobowym, 
lak wynika z zeznań świadków ja- 
dąea pod górę ulicę Królewską cięża­
rówka nic podałn na zakręcie ulicy 
Królewskiej sygnału ostrzegawczego. 
Wskutek tępo jadący od Krakowskiej 
Bramy samochód osobowy naHe za­
hamował, • zarzueił i wpadl pod tylne 
koła Cherrołctu. Oba samochody zo­
stały uszkodzone, ofar w ludziach 
ule było.

Helena Platta

|
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— Czy to Mirecki? — podniosła oczy 
dziewczynie.
— Nie... —
— Ależ, w takim razie, 

zadziwiła się rejentowa już 
wnętrzife.

— Jeśli nie Mirecki, to 
dych ludzi, bywających u nas nazywa się 
Stanisław? —

— Mamo, to... Staszek Tarka. —• 
Rejentową poderwało z fotela. u
— Co!? Coś powiedziała, —
Zdumienie, oburzenie i obraza wywo­

łały na jej policzki gorący rumieniec.
—- M;-:rychno! —
Pod smagnięciem gniewnych słów mat­

ki, zgięła się jak od uderzenia.
Nabożna wyprostowana, dostojna i wy­

niosła.
Oto córka — powolne narzędzie w jej 

ręku, cień jej i echo, dziś — usiłuje okazać 
swą obcość, wzbudza odrazę. Czyż n’e zna­
ła jej myśli, jej spojrzeń, jej bezradności? 
Cóż zakiełkowało nagle w myślach i od 
kiedy?

Wyrzucała teraz sobie, że zbyt wiele 
uwagi poświęciła buntującemu się wobec 
jej władzy macierzyńskiej — synowi. Prze­
oczyła moment budzenia się samodzielności 
u córki.

— Świat się kończy, moje dziecko — 
zasłon:ła twarz.

Drżała o zachwiany autorytet, o „władz 
two dusz" swych dzieci.

— Dziecko — zaczęła miękim, urzeka­
jącym głosem — co ty pleciesz. Żartujesz 
naturalnie, Marylko! —

Stała przed nią bez słowa. Z twarzy 
nri^kła cała krew. Ręce drgały nerwowo.

ku

kto? — Teraz 
sprężona we-

któryż z mło-

naturalnie, Marylko! —-

uciekła cała krew. Ręce drgały 
Przełknęła ślinę.

— Mamo, ty jesteś taka mocna. Ja mó­
wię prawdę. Pomóż, nie stawaj na drodze!

— Ależ dziecko, jak ty sobie wyobra­
żasz? Rodzina, krewni, znajomi? — Z myślą 
o tobie od dawna bywa u nas Krępiecki, me 
mówiłam ci jeszcze, boś za młoda.

— Mamo, stary... —
_ jęie stary. Co mówisz. Zresztą to le­

piej w małżeństwie. Skąd ci przyszła myśl 
o Staszku Tarce? Przecież to prosty chłop^ 
nawet nie przetarty wśród ludzi, nieuk, od 

8710— Dla mnie to człowiek mocny, jakie­
go szukam. Zastanawiałam się. —

— Karolu, pozwól do nas. —

Rejentowa roztrzęsiona wewnętrznie 
wzywała męża.

Skrzypnęły drzwi za portierą. Wszedł oj­
ciec lekko pochylony z dobrotliwym spoj­
rzeniem swych przygasłych oczu.

— Cóż takiego, Reniu, czy pilne, bo 
mam robotę? —

Spiorunowała lśnien:em oczu.
— Musisz poświęcić parę chwil żonie 

i dziecku. Marychna przed chwilą oświad­
czyła, że... kocha, — aż przykro powtórzyć i 
— Staszka Tarkę! Słyszysz, Karolu? —

Ojciec chrząknął, przygładził wąsy.
— Nie przypuszczałem... oczywiście, i 

Jakże to mogło się stać? —
Nabożna oczekiwała mocniejszej reak- j 

cji. Zniecierpliwiła się.
— Uczyła gol uczyła, opiekowała się 

parobczakiem i — niespotykane: zawróciła 
sobie głowę! — Oczywiście Karolu — to . 
wykluczone! —

Rejent przytwierdzające pochylił mądre ; 
czoło.

Tak pragnął by zostawiono go w spo- . 
koju.

— A więc Marylko, uważam to, coś po ; 
wiedziała za żart — niesmaczny. Odtąd | 
Tarce nie wolno przychodzić i tobie nie wol- i 
no z nim się widywać. —

Sama jeszcze nie zdajesz sobie sprawy i 
r wielu rzeczy i nie możesz o sob’e decydo- i 
wać. — Skończyła się „oświata ludowa”, 
moje dziecko. —

Wzburzona, strzepnęła na ziemię zaczę­
tą erobotę i wyszła.

Ojciec położył już rękę na klamce.
— Ojcze i ty? —
Zakłopotany zrobfł niewyraźny pół­

obrót w jej stronę.
—. No, cóż. Matka ma rację. Byłby skan­

dal „towarzyski". Jeszcze żadnej pannie 
z przyzwo’tego domu nie ułatwiono takich 
wybryków chłooomańskich. Nawet w okre­
sie młodopolskim. Z wieśniaczkami żenili 
s;ę Tetmajerowie, Wyspiańscy i tym podob­
ni poeci, „uszlachetniacze * rasy, — ale pa­
nienki? —

Ironiczny uśmiech zmienił wyraz jego 
OCZU. / ....

’ — Pomóż mi — upierała się mimo 
wszystko. '

_  N'e zwyciężysz matki, córeczko. 
Przyjdź koło dziesiątej do m^go gabinetu. 
Opowiem ci pewną historie, iaka zdarzyła 
sie w naszej rodzinie, przed k.lkudzies ęciu 
laty... — v

Została sama.
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KŁÓTNIA
W'ętseo4ć

eów, właścicieli 
sklepów, lab kio 
sków bardzo nie 
chętnie odnosi 

sl^ do odnawia­
nia frontonów 
swo’eh przedsię 
blorstw Jeśli jni 
konieczność ta 
musi stać się fa 
kłem dokona- 

*obi się to byle
czym i byle jak.

Poważniejsze Instytucje zdawałoby 
się, ii winny (utaj wykazywać więcej 
dbałości w fym względzie, lecz nieste­
ty tak nie jest. Przyjął się. zwyczaj 
zwykłego 1 prostego zamalowywania 
rzadką warstwą farby poprzedniego 
malowidła, oraz kładzenia na to swo­
jego teksłn. Skutek jest takt, jaki moż 
na oglądać na domu nr. 2 przy ulicy 
Lubartowskiej.

Cała ściana sklepu, gdzie mieści się 
Krajowa Spółdzielnia Spożywców Ko­
lejarzy posiada szereg napisów wyła­
żących spod spodu obecnego przema­
lowania. W ten sposób każdy przecho­
dzący może się zorientować w historii 
lokali sklepowych.

Po przez litery wzmiankowanej spćł 
dzielni przebija stary szyld Państwo­
wego Monopolu Spirytusowego, a obok 
widać napisy kładzione jeden na dru­
gim: Zakład Blacharski, oraz „Herba. 
c’arnla ludowa H. Niekoranlce**. Na 
•drzwiach ^sklepu z blaszanymi naczy­
niami w dalszym ciągu figuruje: „Her­
baciarnia**.

Uważamy, że rażące te nieścisłości 
ninny być jak najprędzej usunięte, 
gdyż kłótnia napisów nie jest dobrą 
reklamą.

PRZYDAŁOBY SIĘ WIĘCEJ 
PORZĄDKU.

Unowocześniony 
budynek dwor­
ca. autobusowe­
go ' znajdujący 
się poza daw­
nym magistra­
tem, zaprasza 
podróżnych t^k 
miłym wyglą­
dem jak świeżo

odnowionymi ścianami. Wewnątrz lal 
blice orientacyjne, stół i ławki mile 
rzucają się w oczy. Gorzej jest na- 
tom*nst z systemem 1 szybkością za­
łatwiania licznych amotorów podró­
ży autobusowej. Wewnątrz znajdują 
się: okienko kasowe, pokoik informa­
tora oraz trzeci jakiś lokalik. Przed
kasą dość wcześnie już zb’erają slf 
Irlzle i formują ogonek. Długi W'*'' 
podróżnych skręca sle jak spijało 
wytacza nieraz poza lokal na nlieąt 

Stojący w^ kolejce przestepuią nłu. 
clerpLwle z nogi na nocę objuczeni 
tobołami 1 bagażem. Melancholijnie 
nastawiony kasjer pracuje wolno 1 
jak można zauważyć często ma w 
pokoiku gości, a to jakąś hożą dzie­
woję, lub też kolegę. Wspólne rozmiń i 
wy wcale nie ułatwiają mu pracy, 
Ludzie stojący z druffiej strony okien, 
ka, spieszą stę I kręcą, a bardziej na­
trętni podchodzą z boku do kasy two­
rząc drugi i trzeci ogonek, lub leż 
bezładną mieszaninę.

By usprawnić sprzedaż 1 wprowa­
dzić porządek należałoby postawić 
koło kasy barierki oraz dać napisy 
ob.Jaśn'afące kierunek ruchu ludzi, no 
i otworzyć bezwzględnie drugie okien­
ko kasowe.

Zdarza się często że pasażerowie nie 
są w możności nabyć biletu I muszą 
później przypuszczać szturm do sa­
mochodów bez lego drogocennego kwi­
tka. Oczywistą rzeczą jest, że mają 
potem wielkie trudności i wynikają ? 
tego niepotrzebne spory 1 kłótnie.
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